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Budżet austrpjac&i na r. 1912.
Minister finansów M eyer przedłożył na posie­

dzeniu i^by poselskiej z dnia 6-go października pre- 
liminaryusz, dochodów i w ydatków  państwowych 
na rok przyszły 1912.

Z ubaew aniem  należy stwierdzić, że gospodar­
ka państwowa przedstawia się w  świetle cyfr tego 
preliminarza bafdzo niekorzystne. Kto w tych cy­
frach umie czytać, tego musi Ogarnąć niepokój, na 
niebezpiecznej bowiem pod względem finansowym 
Kiajdujemy się drodze.

Jakaż to ogromna zachodzi różnica między dzi­
siejszym budżetem państwa, a przedłożonym przed 
pięciu laty przez ministra Korytowskiego!

O budżecie na rok 1907 przedłożonym przez 
Korytowskiego w dniu 12 października 1906 pisaliś­
my. Kto porówna cyfry ówczesne z dzisiejszemi, 
ten niewątpliwie za głowę się złapie.

W ydatki państwowe wynosiły wówczas okrą­
gło 1 miliard 890 milionów koron, obecnie zaś w y­
noszą wydatki przewidywane na rok 1912 dwa 
miliardy 916 milionów 685 tysięcy 263 koron. 
A więc w  ciągu pięciu lat wzrosły wydatki prze­
szło o miliard czyli tysiąc milionów koron. To też 
nie wiele już brakuje, aby się były podwoiły. Gdy­
by  wzrost w ydatków  dokonywał się dalej w tym 
samym stosunku, to dojdziemy za lat dziesięć do 
cyfr poprostu przerażających.

Praw da, że i dochody państwa w zrosły znacz­
nie. Korytowski obliczał je. bowiem na 1 miliard 
892 miliony koron, zaś w budżecie Dr. M eyera w y­
noszą one 2 miliardy 916 milionów 990 tysięcy 334 
koron, a więc w zrosły także o przeszło tysiąc mi­
lionów. Tu jednak, jeżeli przypatrzym y się cyfrom, 
to się przekonamy, że w zrost dochodów jest sztu­
czny i tylko naciągnięty. Gdy bowiem w budżecie 
Korytowskiego była istotna zwyżka dochodów nad 
wydatkami, gdy Korytowski nietylko nie potrzebo­
w ał przed pięciu laty zaciągać jakichkolwiek dłu­
gów. ale nadto z oszczędności roku 1905 przezna­
czył 31 milionów na w kłady w koleje. 3 miliony na 
popieranie rolnictwa, 6 milionów na założenie cen­
tralnej kasy dla przemysłu i rolnictwa, to teraz 
•prawy tak stoją, że w łaściw e dochody wyciągnię­
te już do ostateczności, .wynoszą tylko 2 miliardy

782 miliony koron, A więc 134 miliony 588 tysięcy, 
koron musi się pokryć za pomocą pożyczek.

Na umarzanie długów państwowych i na wkła­
dy nie ma teraz środków i trzeba je uzyskiwać 
i przez zaciąganie nowych długów. W  dodatku na­
leży jeszcze nadmienić, że na nadzwyczajne wy­
datki na wojsko i marynarkę, które to wydatki w 
roku bieżącym wynoszą przeszło 50 milionów kór.r 
nic jest w przyszłorocznym budżecie przewidziany 
ani jeden halerz. Że jednak ministerstwo wojny bę-. 
dzie domagało się od delegacyi może jeszcze wię­
cej niż 50 milionów tytułem nadzwyczajnych wy- 
dd^ów ; to żadnej nie ulega wątpliwości.

A  więc i to trzeba będzie pokryć przez zacią* 
gnięcie pożyczek. Aby smutny obraz, jaki przedło­
żony budżet przedstawia, jeszcze lepiej uwydatnić, 
musimy nadmienić, że nawet te na pokrycie wyda­
tków niewystarczające dochody są do ostateczno­
ści wyśrubowane. I tak przewiduje minister o bli­
sko 6 milionów w yższy dochód z podatku osobisto- 
dochodowego, przeszło 6 milionów więcej z podatku 
na cukier, przeszło półtrzecia miliona więcej z po­
datku na wódkę, z stępli i należytości przeszło 7 mi­
lionów więcej nawet nędzna loterya ma dać w roku 
przyszłym o półtora miliona większy dochód. P rzy  
kolejach w stawia minister zwyżkę dochodów, w y­
noszącą 11 milonów, ministeryum handlu ma dać 
o 18 milionów więcej a ministerstwo robót publicz­
nych przeszło siedem milionów.

Dochody więc przedstawiają się wyśrubowane 
do ostateczności, ani śladu nie ma już z tego daw­
niejszego ostrożnego przewidywania dochodów. 
W  dawniejszych budżetach obliczało się dochody 
według liczb wstawianych do poprzednich budże­
tów.

Następstwem takiego ostrożnego obliczania by­
ły potem wie kie zwyżki w  dochodach Wynosiła 
n. p. zwyżka po nad przewidziany dochód w  roku 
1906 już w  październiku, gdy Korytowski przedkła­
dał budżet na rok 1907. ogromną kwotę 58 milionów 
koron. Dzis;aj już do przeszłości należy ostrożna 
gspodarka. Naciaga się teraz dochody do ostatecz­
ności. W  państwie austryackiem bowiem jest teraz 
tak. że nie wydatki musza się stosować do docho­
dów ale odwrotnie, dochody do wydatków. Sko­
ro więc brakuje to trzeba naciągać, łupiąc skórę 
z o p ła c a n e j te podatki ludności az do ostatecznych 
granic możliwości. A przecież pomimo takiego nar



842 P  R A W D A<un

w et naciągania, pomimo, że śrubę podatkową przy­
kręca się tak. jak nigdy dawniej, to dochody i tak 
nie w ystarczają i trzeba zaciągać nowe długi.

Smutny stan budżetu w jeszcze jaskrawszem 
przedstawi się świetle, jeżeli zważymy, że nie ty l­
ko na nadzwyczajne wydatki wojskowe nie jest nic 
przewidziane, ale także i na wydatki spowodowane 
straszną obecną drożyzną. Także na złagodzenie 
drożyzny rząd nic nie wstawił do budżetu.

Natomiast powiększenie dodatków aktywal- 
nych dla urzędników z powodu drożyzny, które to 
powiększenie ma kosztować 33 miliony koron, ma 
być pokryte z nowych podatków. A więc podatek 
osobisto-dochodowy ma dać na ten cel dalszych 15 
milionów, podniesione taryfy kolejowe 10 milionów, 
eaś 8 milionów ma się pokryć z podatku od zakła­
dów wyścigowych i od ubezpieczeń na życie.

Że rząd chce opodatkować na rzecz urzędni­
ków wysokie dochody i wyścigi, to mu s'ę chwali, 
.ale podnoszenie taryf kolejowych i obciążanie ubez­
pieczeń życiowych, jest złą polityką finansową.

Czemu to rząd nie zdecyduje się nareszcie na 
zaprowadzenie takich podatków, jak n. p. podatek 
od przedmiotów zbytkowych i od zbytku wogóle, 
albo podatek od samochodów. Przecież te w strę­
tne maszyny, włóczące się teraz po wszystkich dro­
gach i zasmradzające wszędzie powietrze, w yrzą­
dzają drogom ogromne szkody, wszystko to zaś 
uchodzi im bezkarnie. Byle nędzna chałupa za ty­
siąc koron wystawiona, a musi opłacać podatek i to 
stosunkowo bardzo wysoki, zaś taka maszyna, któ­
ra  kosztuje kilkanaście lub nieraz nawet kilkadzie­
siąt tysięcy koron, a w dodatku syczy, gwiżtóe, 
roztrąca i kaleczy ludzi psuje drogi, nie płaci do te ­
go czasu żadnego podatku, czy to jest sprawiedli­
wość?

W  całości wiec rzecz tak się przedstawia, 
że położenie finansowe państwa jest bardzo smu­
tne. Jeżeli rząd i parlament nie zabiorą się do dzie­
ła i me obmyślą jakiejś gruntownej reformy całej 
gospodarki, to za parę lat może być źle. Państwo 
takiego zwiększania się wydatków, a ludność ta­
kiego ucisku podatkowego, a w  dodatku tak nie­
sprawiedliwego rozdziału podatków długo już nie 
wytrzyma. Radźcież więc panowie, póki jeszcze 
czas.

-------- o®t»—

Z Bady państwa we Wiedniu.
Posiedzenie wtorkowe

fiależało prawie w  całości do ministrów, przema­
wiało ich na Jednem posiedzeniu aż czterech, jak 
gdyby chcieli okazać, że się strzelaniny z galeryi 
nie boją. Praw da, że galerya była bardzo słabo 
obsadzona, zaprowadzono bowiem surowe ob­
ostrzenia w  puszczaniu widzów na galeryę.

P ierw szy zabrał głos prezydent ministrów bar. 
Gautsch. Mowa jego była świetnie wygłoszona, to­
w arzyszyła jej żywa gestykulacya. W szyscy zre­
sztą byli ciekawi. 00 też prezydent ministrów po­
wie o drożyźnie, słuchano go więc z natężoną uwa­
gą. a socyaliści wielokrotnie przerywali mu w  spo­
sób namiętny. Gautsch mówił bardzo zręcznie, ko­
ło niektórych spraw tak się jednak prześliznął i tak 
Ije delikatnie obsa«dł, iż widoczne było. że sam nie

bardzo w ierzy w to, co mówi i że mówi tylko dla­
tego tak, bo nie ma odwagi położyć śmiało palca 
na ranie. Co zapalił w swojej mowie jedną świecz­
kę panu Bogu, to zaraz drugą stawiał dyabłu, kry­
tykę zaś rozdzielał w sposób bardzo nierówny.

Już w samym początku mowy Gautscha w y ­
raźnie objawiła się chęć odwrócenia uwagi od w ła­
ściwych przyczyn drożyzny. Przypisał Gautsch 
drożyznę głównie temu. że robotnicy wymuszają 
przez strejki czyli mówiąc po polsku, przez żmudy 
ciągłe podnoszenie płac, ich sposób życia staje się 
coraz kosztowniejszy, skutkiem czego wszystko 
drożeje. W edług prezydenta ministrów więc głów­
ną przyczyną drożyzny jest. iż robotnicy z jednej 
strony żądają coraz większej zapłaty, przezco w y­
rób towarów się podraża a z drugiej strony, mając 
więcej pieniędzy, więcej też zużywają różnych ar­
tykułów potrzebnych do codziennego użytku i do 
wyżywienia się, skutkiem zaś zwiększonego zbytu, 
one drożeją. Jestto przedstawienie spraw y w świe­
tle fałszywem. Albowiem

po pierwsze, podnoszenie zapłaty robotnikom 
nie powodowałoby drożyzny, gdyby fabrykanci za­
dowalali się zyskami skromniejszymi, gdyby nie 
wyciągali z przemysłowych swoich przedsiębiorstw 
zysków niesumiennych wprost, szalonych i łajda­
ckich. Jeżeli takie n. p Tow arzystw o żelaznego 
przemysłu w  Pradze wypłaca dywidendy po 70% 
od kapitału, jeżeli fabryki cukru dają po 30% zysku, 
to czyż nie jest to nadużyciem o pomstę do nieba 
wolaiącem? Czyż nie powinno tym lichwiarzom 
w ystarczyć 10 albo naw et 12% zysku. Tow ar 
zaś (w tym wypadku zelazo lub cukier) niechby był 
tańszy. A więc nie podnoszenie się piacy robotniy 
ków, ponosi winę drożyzy. ale podnoszenie się zy­
sków i dywidend fabrykantów i spekulantów.

P o  drugie zaś co do podnoszenia się stopy ży­
cia robotników i zwiększonej przez to konsumcyi, 
to na to można odpowiedzieć, że nie jest prawdą, 
aby w powszechości stopa życia robotników się 
podniosła. Raczej jest przeciwnie, gdyż każdy ogra­
nicza się teraz i uszczupla do ostateczności. Podnio-< 
sła się ta stopa tylko tam. gdzie uczciwsi fabrykan­
ci dbają o swoich robotników, dostarczając im ta­
nich mieszkań, zakładając dla nich stowarzyszenia 
spożywcze i t. d. Tam istotnie robotnik żyje lepiej, 
ale to do tego czasu zawsze jeszcze w Austryi są 
wyjątki. Życie natomiast w wielkich środowiskach 
fabrycznych i w  wielkich miastach, staje się dla­
tego coraz droższe, bo fabryczna spekulacya zgro­
madza tam coraz większe masy robotnicze, które 
w zrastają tak. że w  końcu z dostarczaniem żywno­
ści nadążyć trudno.

Rząd popierał i ciągle jeszcze popiera wszelką 
spekulacyę, szczególnie w  zakresie przemysłu, 
przezco ściąga coraz więcej ludzi do miast, nie po­
pierał zaś rząd równie wydatnie rolnictwa, sku­
tkiem czego wsie się wyludniały na korzyść miast, 
a rolnicy w produkowaniu artykułów żywności nie 
mogli nadążyć. Oto przyczyny drożyzny, pocóż 
więc tumanić niepotrzebnie ludzi i wmawiać w  nich, 
że podwyższenie zapłaty robotnikom powołuje dro­
żyznę. Prezydent ministrów wykręcając sprawę w  
taki sposób, nikomu innemu usług nie oddaje, jeno 
spekulantom i giełdziarzotn. C*emu się jednak dzi­
wić należy, to temu, że żaden z socyalistów w  na­
miętnych swoich mowach, nie zwrócił na to należy­
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tej uwagi i spraw y nie wyświetli?. Socyaliści ostro­
żnie omijali wogółe wielkich lichwiarzy, a winę 
drożyzny zganiali wyłącznie na. rolników, agraryu- 
3zy.

W  dalszym ciągu swojej mowy wystąpi! pre­
zydent Gautsch, jakby dla przypodobania się socya- 
listoin przeciw cłom zbożowym, chociaż i w tym 
wypadku nie cla. lecz spekulacya m łynarzy i pie­
karzy powoduje drożyznę. O kartelach zabijają­
cych wszelką konkurencyę, wspomniał mówca bar­
dzo ostrożnie i skromnie, jak gdyby się bał dotknąć 
wielkiego kapitału, zapowiedzią? wprawdzie jakąś 
ustawę przeciw kartelom, nim jednak dc niej przyj­
dzie. to pierwej spekulanci zedrą skórę z ludności 
do reszty. Co karte’e wyprawiają, to przykład te­
go najlepszy mamy na nafcie, która w paru tygod­
niach zdrożała o połowę dawniejszej ceny. W  je­
dnym tylko wypadku powiedział Gautsch prawdę, 
to jest, że ważnym w postępach drożyzny czynni­
kiem jest handel pośredniczący i brak wszelkiej or- 
ganizacyi stosunków między producentami a kon­
sumentami. To jest praw da? Ale dlaczegóż to rząd 
takiej organizacyi nie przeprowadza, dlaczego nie 
popiera zakładania spółek spożywczych?

Co rząd przeciw drożyznie podejmuje, i co za­
powiedział przez usta swojego naczelnika, to w szy­
stko są tylko półśrodki, wszystko obliczone jest na 
długą metę. Doraźną pomoc otrzymają tylko urzę­
dnicy. jeżeli im parlament dodatki podniesie, ludność 
natomiast biedna robotnicza, uzyska może dopiero 
coś kiedyś, gdy powstaną domy robotnicze z tafi- 
szemi mieszkaniami, gdy się srodze zaniedbane rol­
nictwo podniesie, gdy W ęgry zgodzą się na wpro­
wadzenie obcego mięsa.

Drugim ministrem który przemawiał we w ió­
rek. był minister sprawiedliwości Hochenburger, 
bronił on sądów przed zarzutami socyalistów.

Trzecim był minister rolnictwa Widmann. Mó­
w ił on o środkach stosowanych przez rząd w ce’u 
podnoszenia chowu bydła. P rzy  tej sposobności 
podał minister do wiadomości izby. że liczba bydła 
w  Austryi z m n i e j s z y ł a  s i ę  w ostatnim dzie­
sięcioleciu o 351.000 sztuk.

Oto urzędowy dowód, jak rząd popierał chów 
bydła w  ostatnich 10 latach i do czego doprowadzi­
ły  wszystkie ustawmy i środki przeciw zarazom by­
dlęcym. Zamiast mieć bydła więcej, mamy go te­
raz mniej niż przed dziesięciu laty, zaś ludność zna­
cznie wzrosła. Jakże więc mięso nie ma być dro­
gie? P rzybyło natomiast co prawda w  państwie. 
1 milion 750 tysięcy świń. Z tego ale ludność pań­
stw owa nie ma wielkiego pożytku, w szystko bo­
wiem wywozi się zagranicę, a u nas wieprzowina 
dwa razy droższa niż była przed paro laty. W spo­
mniał także minister o potrzebie podniesienia nauki 
rolnictwa.

C zw arty z rzędu przemawiał k:erow rik mini­
sterstw a handlu Dr. M a t a j a .  Powiedział on parę 
bardzo trafnych rzeczy o kartelach. Mianowicie 
stwierdził,, ze już w  roku 1909 istniało w Austryi 
120 karteli, to znaczy związków fabrykantów' i spe­
kulantów, których celem śrubowTanie cen do najdal­
szych granic. W  kartelu ustaje wszelka konkuren- 
cya, kto dc kartelu należy, nie śmie sprzedawać to­
w aru taniej niż po oznaczonej z góry cenie, w ta­
kich więc w arunkach konsument staje się bezbron­
ną ofiarą w yzysku. Sam minister Mataja przyznał 
te  kartele wyzyskują słabych, ale cóż z tego, kiedy

zaraz dodał, że jeszcze upłynie czas jakiś, zanim 
rząd przedłoży ustawę ochronną. Środki admini­
stracyjne mogą na razie zapobiegać nadużyciom, 
ale co one w arte, to okazuje przykład nafty. Mataja 
twierdził, że kartel naftowy zobowiązał się nie pod­
nosić już ceny nafty wyżej po nad cenę, jaka była 
notowana 28 września br. Tymczasem nafta od te­
go czasu już poszła znacznie w  górę. Kartele kpią 
sobie poprostu z rządu.

Oprócz ministrów przemawiali jeszcze we w to­
rek dwaj socyaliści, Daszyński i Smeral, ale dare­
mnie szukałby kto w  ich mowach czegoś pożytecz­
nego. ograniczyli się do szumnych i podniecających 
frazesów, albo do kłamstw. Daszyński powiedział, 
że socyaliści nie ponoszą winy strzałów w7 parla­
mencie. gdyż nie strzałami w pojedynkę. a!c przez 
massową rewolucyę dojdą do panowania.

Na posiedzeniu

w  środę 11 października
okazało się, że w narodowym związku nienreckim 
nie ma zgody i że związek ten właściwie nic wie, 
jak ma iść. czy ma rząd popierać, czy zwalczać. 
Jeden z przewódców tego związku W a b  e r  w y­
stąpił gwałtownie przeciw prezydentowi ministrów, 
natomiast niemiecki radykał Hummer, chwalił go 
za wystąpiehie przeciw socyalistom. Ten ostatni 
zarzucał także dziennikom, iż ponoszą winę droży­
zny. rozsiewając fałszywe wieści o nieurodzaju.

Najwięcej treści było jeszcze w  mowie posła 
chrześc.-społecznego Jerzabka; co powiedział o 
rzeźnikach i o kartelach, zawierało pełną prawdę.

W  czw artek 1 w  piątek
trw ała gadanina o drożyźnie dalej. W  pierwszym 
z tych dni czeski poseł U d r z a  1 słusznie dowodził, 
że cła zbożowe nie są wyłącznie przyczyną droży­
zny. tnni mówcy mówili znowu o w yzysku mie­
szkaniowym i o braku paszy dla bydła. W czw ar­
tek nad wszystkiem jednak górowała wiadomość, 
iż prezes Koła Polskiego Biliński był u cesarza na 
audyencyi. która trwa-a blisko godzinę. Mówiono 
więc w  izbie o kryzysie i o tem. że Gautsch ma się 
podać do dymisyi. a B.liński albo może Kórber m a 
zostać jego następcą. Jeszczeby tego było potrze­
ba. aby członek Koła Polskiego właził w  to dzisiej­
sze błoto.

W piątek miała się rozpraw a drożyzniana skoń­
czyć. Niestety socyalista Renner mówił tak długo,, 
że dla innych mówców czasu już nie starczyło i mu­
siano zakończenie odłożyć do wtorku 17 bm. No­
wego i iożvtecznego w piątek nic najaw nie w y­
szło. Parę rozsądnych i trafnych uwag powiedział 
Rusin Oleśnicki o kartelach, reszta mówców kręciła 
się głównie około handlu pośredniczącego narzeka­
jąc na spustoszenia, jakie czyni. Socyalista Renner 
umiał tylko w ym yś’ać na stan średni jemu przypi­
sując winę drożyzny, jak gdyby ludzie byli temu 
winni, że muszą jeść.

Na zakończenie listu dzisiejszego podam jeszcze 
parę wiadomości z

Koła Polskiego.
Prowadziło Koło Polskie także rozpraw y nad 

drożyzną na posiedzeniu w  piątek 6-go. Bardzo ra­
dykalnie przemawiał poseł Busek. domagając się 
zniesienia cel zbożowych i wogóle zmiany całej po­
lityki handlowej, W  sprawie urzędników żadał z ró ^
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w nania dodatku aktywalnego urzędników z doda­
tkiem orfcera#. Poseł Lasocki domaga? się znowu, 
aby K oJo głosowało za dodatkami dla urzędników 
t d f wówczas, jeżeli rząd podejmie także akcyę 
ratunkową na rzecz ludności rolniczej.

Przeznaczono członków do komisyi urzędniczej 
a w dodatku wyhrano na sekretarzy Ko'a Hallera 
i Rychlika, dawrfiej bowiem w ybrany sekretarzem 
poseł Jabłoński, nie mógł dać sobie rady z powodu 
nawału pracy.

Dobre wrażenie w  Kole zrobiło rozpisanie przez 
rząd robót na budowę kanału spławnego na prze­
strzeni losu 3 i 4. Dzienniki stańczykowskie przy­
pisując jednak całą zasługę obecnemu Kołu P  Jrkie- 
mu, zapominają, że sprawę kanałów uratowało po­
przednie Koło PoPkie. i. że pan Biliński nie bronił­
by dzisiaj kanałów gdyby mu dawniejsze Koło nie 
było odebrało możności utrącenia kanałów na zaw­
sze.

Na posiedzeniu w  piątek 13-gc bm. zawiadomił 
minister Zaleski o przyznaniu przez rząd dalszych 
zapomóg dla okolic dotkniętych pryszczącą. Zaś 
pan Starowiejski i Jabłoński dopominali się o w y­
jednanie u rządu dostaw dia' fabryki wagonów w  
Sanoku.

Kolo uchwaliło również rezolucyę przychyl­
ną dla urzędników, chociaż nie przychyliło się do 
uchwal narodowego związku niemieckieg-ę 
; P rezes Kola podał również do wiadomości 
członków, że prezesem komisyi budżetowej ma być 
Wybrany poseł Korytowski.

... . cagfrp. ■ .

Co słychać w  świccie?
Wojna włosko -turecfca.

Opanowawszy z pomocy jedynie floty stolicę Try­
politanii i całe wybrzeże, uzyskawszy sym sposo­
bem dla walk lądowych podstawę, zajęte są w io c h y  
transportem silnych oddziałów wojsk swych, k‘óre 
mają przeprowadzić owe walki lądowe. Naczelna ko­
menda wljska musi być chyba zadowolona z dotych­
czasowego wyniku działań, zajęcie bowiem wybrzeża 
przedstawia zazwyczaj wiele trudności i kosztuje o- 
fiar niemało, tu zaś obeszło się bez nich prawie zu­
pełnie.

Obsadzenie Trypolisu i przyległych wybrzeży u- 
sunęło więc tylko ptwną część trudności. W każdym 
razie i to rzecz niemałej wagi, że wylądowaniu nie 
zagrodzi drogi opór wojskowy przeciwnika, który 
cofnął się już w głąb kraju.

O obsadzeniu miasta Trypolisu donoszą jeszcze: 
Po złoszczeniu fortów oraz latarni morskiej, rozpo­
częło się lądowanie marynarzy, a bombardowanie 
trwało wśród tego clalej. Wzdłuż wybizeża ukazały 
się białe chorągwie. Przywódcy szczepów arabskich 
zbliżyli się, by prosić oficerów włoskich o łaskę. 
Około zachodu lądowanie było ukończone. — Po pe­
wnym czasie burmistrz Hassan-basza oddał majorowi 
v/łoski::nu Ca:;i miasto, a zastępca tureckiego guber­
natora Trypoli; n oddał biura rządu, poczem cofnął 
sic. Na wezwanie majora Cani wydawano broń za 
vynam od/eniem 10 lirów od sztuki. W ciągu kilku 

godzin oddali mieszkańcy 2000 sztuk broni/
Jak dzienniki lureckie donoszą, turecka załoga 

miasia. Ti/jselisu cofnęła się pod dowództwem pułko-

y t J U L

wnika Nefreda do Behary i Kikaris, gdzie zajęła sil­
ne, obronne stanowisko. Wojska włoskie usiłowały 
dostać się do Behary, musiały jednakowoż cofnąć się 
z pbwodu oporu Turków. Ludność brała we walce 
udział.

Włochy zamianowały byłego burmistrza Trypolisu 
Hassana-baszę wicegubernatorem Trypolitanii.

Dezerterzy z Trypolisu twierdzą, że wewnątrz 
kraju znajduje się 40 000 uzbrojonych muzułmanów 
(Turków i Arabów).

W Paryżu odbył się pod przewodnictwem posła 
Pressense wielki wiec w celu zaprotestowania prze­
ciw wyprawie Włoch do Trypolisu. Wyrażono sym- 
patyę Turkom konstytucyjnym, którzy jedni mogą kraj 
uratować, którege istnienie potrzebne jest dla. pokoju 
i równowagi europejskiej. Wystosowano apel do wiel­
kich państw europejskich, stojących zdała od zatar­
gu, aby przywróciły pokój, dając zwycięstwo prawu.

Z powodu wojny zaczynają się ruszać mahometa­
nie, współwyznawcy Turków, w różnych częściach 
świata. Donoszą z Indyi z Bombaju: Zgromadzenie 
w meczecie uchwaliło wysłać do rządu angielskiego 
prośbę o ochronę sułtana, przyezem uznano wojnę 
za niesprawiedliwą i bezbożną. W Lahore i T -kua 
odbyły się podobne zgromadzenia.

W Trypolisie naczelny dowódca Włochów, generał 
Camva, objął najwyższy zarząd cywilny i wojskowy. 
— Dalsze wysyłki wojska włoskiego do Trypolitanii 
zostały bardzo utrudnione z powodu burz na morzu 
i niepogody.

W katolickim kościele w Trypolisie odbyło się na­
bożeństwo dziękczynne, przyczein odśpiewano „Te De- 
um” . Generał Caneva, władze, liczni oficerowie i kon- 
sulowie byli na tem nabożeństwie obecni.

Torpedowiec włoski „Freccia” najechał pod Try- 
polisem na ławice piaskowe i ugrzązł na nich zupeł­
nie. Załogę uratowano. Torpedowca już może nie 
będzie można uruchomić.

Wojsko tureckie w 1 rypolitandi urządza podjazdo­
we wycieczki przeciw przednim strażom włoskim. Kil­
ka takich utarczek było pod Trypołisem. — Włosi 
twierdzą, że Turcy zostali zawsze odparci ze strata­
mi. które jednak nie są znaczne. — Natomiast Turcy 
twerdzą, że Włosi mieli wielkie straty w zabitych. — 
Wycieczki te urządzają Turcy w nocy.

Włosi wciąż zapewniają, że ludność w Trypolisie 
i okolicy jest bardzo przyjazna Włochom, że się cieszy 
tak, jakoby W1 osi ją wybawili z nieszczęsnego pano­
wania tureckiego. — Tymczasem tureckie wiadomości 
głoszą, że ludność w całej Trypolitanii rusza się do 
„świętej wojny” przeciwko Włochom. Już około 30 
tysięcy ludności jest pod bronią, a zastępy te ciągle 
wzrastają.

Londyńskie gazety donoszą, że rząd włoski za­
wiadomi! mocarstwa o warunkach, pod jakimi byłby 
skłonny do rozpoczęcia rokowań pokojowych. Wa­
runki te są następujące: Włosi otrzymują całą Trypo- 
litanię, w zamian za to z a p ł a c ą  Turcyi pewne od­
szkodowanie. Sułtanowi zostanie pozostawioną wła­
dza zwierzchnicza wyłącznie w sprawach religijnych 
nad mahometanami. Wszelkie inne sprawy tak admi­
nistracyjne, jak i wojskowe, nodlegają wyłącznej de- 
cyzyi Włoch.

W sobotę odbyło się uroczyste otwarcie parła-* 
menia tureckiego, zwołanego dla rozstrzygnięcia, 
czy vM:,ia ma być dalej prowadzoną. Posiedzenie 
rozpc.. v.: się w obecności sułtana mową tronową,
odczytaną przez wielkiego wezyra. Mowa prz Osta­
wia w jaskrawych wyrazach bezorawne i przeciwna
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wszelkim Istniejącym w świetie cywilizowanym prze­
pisom postępowanie Włoch. Turcya zwróciła się do 
mocarstw o pośrednictwo, nie omieszkała jednak po­
czynić zarządzeń wojskowych, odpowiadających go­
dności Turcyi. Mowa kończy się zapewnieniem, że 
Turcya będzie dalej prowadziła politykę nieograni- 
czenia niczyich prąw, lecz zarazem bronienia swoich 
własnych. W ppniedziałek złoży rząd oświadczenie 
podobnej treści.

Rosya zażądała od Turcyi w bardzo ostrej formie 
przepuszczenia przez cieśninę dardanelską wszystkich 
okrętów handlowych, nawet "takich, które są przezna­
czone dla Włochów, w przeciwnym razie ostrzega 
Turcyę przed poważną odpowiedzialnością, jaką na 
siebie przyjmuje. Żądanie to jest prawie niemożliwe 
do przyjęcia przez Turcyę, zachodzi więc obawa, że 
mogą zajść na tern tle poważne zawikłania. — U an­
gielskich posiedzicieli okrętów wywołuje zaniepokoje­
nie pogłoska, że Turcya w pobliżu Dardaneiów jjoło- 
ż)ła miny podmorskie.

Ostatnie wiadomości z  pola walki.
W środę wyruszył silny oddział wojsk włoskich w 

celu zbadania okolicy Trypolisu. Oddział ten został 
napadnięty przez wojsko tureckie. Wywiązała się za­
cięta walka. Włosi stracili podobno 1 6 0 0 z a b i ­
t y c h  i rannych. Straty Turków nie są wiadome. 
Wiadomość ta wydaje się zupełnie prawdopodobną, 
pomimo spóźnienia i braku potwierdzenia z urzędo­
wej strony włoskiej. Nie ulega wątpliwości, że Włosi 
będą mieli jeszcze dużo trudności do zwalczania, za­
nim opanują cały kraj.

Rumunia 2GG0G9 —  Bulgarya 7G0G0 chłopa 
powołują pod broń przeciw Turcyi.

Tak donoszą angielskie gazety z Rosyi, która sa­
ma posuwa flotę swą ku Dardanelom. Turcya po­
zwala tylko na przejazd tych okrętów rosyjskich, któ­
re nie wiozą zboża itd. do Włoch.

U lo s i świadczą grabom  dobrodzie|stwa.
Generał Canewa nakazał rozdać 2000 centnarów 

jęczmienia pomiędzy Arabów na wysiew.

T r z e c i ą  c z ę ś ć  w o j s k  w ł o s k i c h .
dowieziono w niedzielę do Trypolisu. 14 okrętów 
włoskich stanęło w porcie. Rozpoczęto zaraz wyła­
dowania.

A r a b o w i e  w a l c z ą  z  T a r k a m i ?
Oddział wojska tureckiego chciał zabrać Arabom 

szczepu Dżebel Guriom trochę bydła, jęczmienia i 
broni. Walka się rozegrała o to, w której poległo 
kilku Arabów i Turków. Tak donoszą gazety wło­
skie, dodając, że Turcy uciekli, zostawiając 10 poleg­
łych.

W ł o s i  ż ą d a j ą  o d  T a r c y i
rietylko całkowitego odstąpienia Trypolitanii, za od­
szkodowaniem pieniężnem, ale i zapłaty kosztów ob­
sadzenia Trypolisu, wogóle wojny, prowadzonej do­
tąd z Tarkami. Na to Turcya nie chce się zgodzić. 
Wskutek tego mocarstwa zaprzestały pośrednictwa po­
między Turcyą a Włochami.

Sułtan podpisał rozporządzenie, na mocy którego 
na towary włoskie nałożono podwójne cło.

Minister spraw zagranicznych oświadczył ha przy- 
jędn przedstawicieli obcych mocarstw, że Włosi do­

tąd nie zdobyli Derny. Turcya nie chce rokowali po­
kojowych, dopóki Włochy się nie zgodzą na zwierz­
chnictwo Turcyi nad obsadzoną Trypołitanią.

Cy.ęść floty tureckiej
wyjechała z Dardanel nie wiadomo dokąd. Angielskie 
gazety przypuszczają (na mocy wiadomości z Kon 
stantynopolu), że będzie przeszkadzała włoskiej flocie 
transportowej. Włosi ustawili czemprędzej flotę swoją 
wzdłuż drogi ze Sycylii do Trypolisu.

C^ęść floty w łosk iej
znajduje się w pobliżu wybrzeża epirejskiego (Polu-' 
dniowa Albania). Niedaleko wyspy Korfu w ponie­
działek słyszano huk armat. Krótko potem wyjeżdżał 
okręt z portu w Gumenicy, napełnionego dymem. 
Przypuszczają, że to był włoski krążownik, który bom­
bardował Gumenicę.
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S ie ^ w lw c y a  w  p o r t a g a l s t .
Wskutek wstrzymywania wszelkich telegramów, do- 

tyczących ruchów wojsk monarchistycznych, przez cen­
zurę rządową, nie można sobie obecnie wyrobić zda­
nia o położeniu w Portugalii. Zdaje się jednak, są­
dząc z ostatnich wiadomości, które nadeszły z półno­
cy, że monarchiści chcą dalej wałczyć dla przywróce­
nia w kraju monarchii. Prywatne telegramy dono­
szą, że zajęli znowu kilka miejscowości w północne} 
części kraju wśród objawów sympatyi ludności. Sze­
regi ich wojska ciągle się powięKszają. Główna kwa­
tera przywódzcy monarchistów, kapitana Conceira, 
znajduje się w mieście Mairos. — Do Lizbony prze-: 
wieziono 172 monarchistów, wziętych do niewoli 
przez wojska rządowe podczas ostatnich walk na pół­
nocy Portugalii. Staną oni przed sądem wojennym, 
oskarżeni o naruszenie pokoju krajowego. — Dalej 
donoszą, że monarchiści odnieśli kilka zwycięstw 
mniejszego rodzaju i zdobyli pewne zapasy broni. — 
Rząd republikański wszystkiemu zaprzecza i cygani 
tak dalece, jakoby monarchistów wcale już nie było 
w Portugalii. — Były król portugalski Manuel publi­
cznie wypiera się wspólności ż walczącymi monarchi­
stami, i powiada, że jeszcze nie czas na przywróce­
nie monarchii; na to będzie czas wtedy, gdy lud so  
bie sprzykrzy rządy republikańskie. (Widać, że tf, 
jeszcze krói-dzieciak, który się na polityce nie zna.j

Cenceiro, v 65z monarchistów portugalskich.
Jest to cichy, rozważny człowiek, niezwykle dziel­

ny oficer > w armii powszechnie ceniony, przytym 
gorący patryota. — Otwarcie oświadczył ministrowi., 
że występuje ze służby, bo rządy republikańskie spro­
wadzają na kraj nieszczęście. Minister mimo to nie-' 
śmiał go kazać aresztować, bo obawiał się oburze­
nia armii. Conceiro zwrócił się na północ, aby pod­
nieść powstanie. Północna Portugalia jest najwtaści-. 
wszą na to. Mieszka tam w górach lud, wprawdzie, 
w kulturze zacofany, ale dzielny, mężny i przywiąza-. 
ny do starych zwyczai. Imię Dom Miguel jest dla 
ludzi tych hasłem. Wśród tych ludzi rozpoczął Con­
ceiro swą pracę. Opowiadał o nim Dom Miguel co 
następuje: Kiedy organizował agitacyę, przybywali
do mnie z Portugalii zwolennicy i donosili mi o tym.' 
Wtedy pomiędzy nim a mną nastąpiło porozumienie. 
Kazałem mu powiedzieć: „Ludzi snych oddaję pant*! 
i trzymać się będę ściśle programu pańskiego” . A; 
program jego taki: Pragnę koło siebie zgromadzić 
wszystkich, którzy chcą Portugalii spokój i porządełr
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przywrócić. Jeżeli będę miał szczęście obalenia rzą­
du republikańskiego, to najpierw wprowadzoną bę­
dzie dyktaturą wojskowa. A gdy następnie umysły w 
kraju się uspokoją^ zostaną stare korłezy (parlament) 
zwołane i cnie mają rozstrzygnąć, czy Dom Miguel 
czy też Dom Manuel ma wstąpić na tron portugalski. 
Ja — kończył książę — pozostanę wiemy programowi 
kapitana Conceiro, bo walka monarchistyczna niema 
być prowadzoną ani dla mnie, ani dla Manuela, tyl­
ko przedewszysikiem dla zasady monarchistycznej.
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j^ewGlisqfa w  Chinach,
W samym prawie środku olbrzymiego państwa 

chińskiego wybuchła groźna rewolucya. Prowincya 
Hupeli, jedna z najbogatszych w Chinach, stała się 
widownią krwawych walk. Jesito już druga rewolu­
cya v/ Chinach w ciągu ostatnich kilku tygodni. Po­
przednia rewolucya w prowincyi Seczuan wybuchła 
z powodu Upaństwowienia tamtejszych kolei żelaznych. 
Zaledwie tę rewolucyę nieco stłumiono (dotąd jej nie 
pokonano zupełnie), a już donoszą o rewolucyi o 
wiele groźniejszej w środku Chin. Ruch rewolucyjny 
skierowany jest przeciw panującemu obecnie w Chi­
nach domowi cesarskiemu. — Trzeba wiedzieć, że 
Chinami rząuzi obcy naród najezdniczy, tak zwani 
Mandżurowie, którzy z północy przyszli i wdarli się 
do Chin, a potem w XVI i XVII wieku przywłaszczyli 
sobie zupełną władzę nad calemi Chinami. Wprawdzie 
Mandżurowie przyjęli z czasem język i zwyczaje chiń­
skie, ale mimo to nigdy się nie zlali z Chińczykami 
zupełnie i Chińczycy do dziś dnia nie uważają ich za 
swoich. Chińczycy już nieraz urządzali rewolucyę 
przeciwko panowaniu Mandżurów, ale bezskutecznie. 
— Przywódcy teraźniejszego powstania głoszą, że 
chcą obalić panowanie Mandżurów. Powstańcy zdo­
byli stolicę prowincyi Hupeh, miasto Wuczang, liczą­
ce pół miliona mieszkańców. Wojsko rządowe i wła­
dze miejscowe rozproszyły się. Powstańcy opanowali 
także różne miasta okoliczne, a w Haujang zdobyli 
fabryki żelaza i zbrojownię. Także sąsiednie miasto 
pod Wuczangiem, Hankau, liczące blisko milion mie­
szkańców, w części jest przez powstańców zajęte. 
Powstanie rozszerza się szybko, a z powstaniem po­
żary, mordy i inne gwałty. Wymordowano już mnó­
stwo Mandżurów we Wuczang, Hankau i w innych 
miejscowościach. — Rząd chiński wysyła dwa korpu­
sy swego wojska przeciwko powstańcom. — Europej­
czycy mają tam na razie spokój; przywódcy powsta­
nia surowo zabronili naruszania w czemkoiwiek cu­
dzoziemców. — Obecna rewolucya w Chinach jest po­
ważna bardzo i przypomina podobną rewolucyę przed 
kilkudziesięciu laty, gdy dziesiątki tysięcy ludzi zginę­
ło i gdy następnie wywiązała się wojna między Chi­
nami a niektóremi mocarstwami europejskiemu

Jak się obecnie okazuje, ruch rewolucyjny objął 
wszystkie warstwy ludności. Synowie wybitnych ro­
dzin w przebraniu jako kulisowie (robotnicy) i piel­
grzymi przebiegali cały kraj i agitowali za rewolu­
cyę. Chodzili oni od wsi do wsi i szerzyli agitacyę 
wśród wszystkich warstw. — Rząd chiński dowiedział 
się, że głowa rewolucyi, dr. Sunjatsen, w ostatnich 
dniach bawił w Szangaju. Cera?, wyznaczoną na jego 
głowę, podwyższył rząd do mihona telów.

Kierownicy ruchu wydali polecenie, aby na rzece 
Jang ls;-kiang założono miny podwodne w celu prze­
szkodzenia wpłynięcia floty chińskiej w głąb kraju dla 
tłumienia rewolucji. — Wzułuż linii kolejowej zostały
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rozstawione silne oddziały woisk rewolucyjnych, któ­
re mają przeszkodzić transportom wojsk rządowych z 
Pekinu. W ostatnich dwóch dniach przyłączyło się 25 
tysięcy nieregularnych wojsk do powstańców.

Rząd wysłał dotąd 34 pociągi z wojskiem (ogó­
łem 24 000 chłopa) przeciw powstańcom. Także mi­
nister wojny i jego sztab odjechali w okolice powsta­
nia. — Mocarstwa europejskie i Japonia powysyłały 
okręty wojenne, które śą w Chinach, rzeką Jang-ise- 
ki and do Hankau (miasto w głębi kraju nad wzmian­
kowaną rzeką). — Wogóle mocarstwa zajęły się bar­
dzo żywo sprawą rewolucyi w Chinach.

Dalej donoszą jeszcze: Banki chińskie są wprost 
sztu nitowane. Interesenci biorą z nich pieniądze i 
składają je w bankach zagranicznych. Wszystkie teatry 
zamknięte. Załoga miasta Honan przyłączyła się do 
rewolucyonistćw Będący w rękach rewolucyonistów 
arsenał miasta Hankau wydaje dziennie 25 tysięcy na­
bojów i stawił do dyspozycyi 140 armat polowych* 
Telegraf jest również w rękach rewolucyonistów.

Niemcy walczą 7 Chińczykami w Hankowie,
Oddziały marynarzy z okrętów „Leipzig” , „Tiger” 

i „Vaterland” razem z ochotnikami z pomiędzy Niem­
ców osiadłych w Hankowie, walczą po ulicach miasta 
z rewolucyonistami chińskimi. Tak donoszą telegrafem 
bez drutu do Berlina. Handel w Chinach cierpi wsku­
tek rewolucyi. Kolej z Pekinu do Mukdenu, stolicy 
Mandżuryi południowej, zaprzestała ruchu.

Z Londynu telegrafują, że rewolucyoniści, którzy 
są zaciekłemi przeciwnikami obcych, pod oalili część 
miasta Hankowa z gniewu i zemsty za wylądowanie 
niemieckich oddziałów marynarzy z trzech tam się 
znajdujących okrętów' wojennych W Londynie uwa­
żają, że komendant niemfecRt wylądował na własną 
rękę, bez porozumienia się z resztą komendantów o  
krętów wojskowych mocarstw innych.

 ---------------

Sprawa sisarokkańska.
Rokowania pomiędzy Francyą a  Niemcami o Ma* 

rokko z o s t a ł y  u k o ń c z o n e ,  jak donosi półurzę- 
dowa „Norddeutsche Allgemeine Zeitung” . Gazety 
tę wiadomość przyjęły dość obojętnie. — W trzecim 

#dniu obrad parlament będzie omawiał zapytanie o po­
lityce niemieckiej względem Marokka. Wtedy się do­
wiemy może więcej o tej sprawie, która przez tak 
długi czas niepokoiła umysły i groziła wojną nie Tyl­
ko francusko-niemiecką, ale ogólno-europejską, — Za­
znaczyć trzeba, że tylko rokowania o sprawę w Ma* 
rokku samym zostały ukończone; ni“ukończone zosta­
ły jeszcze rokowania o odszkodowania, łączące się 
ze sprawą marokkańską.

Francy* a Maroko.
W komisyi eratowej minister spraw zagranicznych 

de Selves oświadczył, że nic nie może zdradzie o ro­
kowaniach względem Maroka, prowadzonych z Niem­
cami; tak i?mo nic nie powii o odstąpieniu części 
kolonii nad rzeką Kongo. Minister żąda zaufania do 
rządu i obiecał, że wkrótce w parlamencie pow.e, co 
będzie można, skoro układy1 będą ukończone.

.. —---------------- - V .' * ■
S P R A W Y  P O L S K I E .

=  J e d n a  z n a j w a ż n i e j s z y c h  k o l e i  
w  Królestwie Polskiem, kolej Warszawsko-'Wiedeńska, 
ma przejść na własność państwową Rosyi Dotąd by.
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Jest to prześliczne wydawnictwo ozdobione dzie­
więcioma kolorowymi obrazkami. W  księgarniach 
kosztuje 4 korony, my jednakowoż odstępujemy go 
za koronę. Kto więc z czytelników pośle na rok 
1912 całą prenumeratę za gazetę w kwocie 4 koron, 
a  nadto dołoży 1 kor. — ten otrzym a ,,Ojca Zadżu- 
mionych“. Nadto mamy z lat poprzednich przepię­
kny obraz królowej Jadwigi i kamyczki z nutami. 

■jKtóby więc nie chciał „Ojca Zadżumionych“, może 
dostać ooraz za dopłatą' 1 kor. SQ ha}., a  iiąa- 
tyczki za dopłatą 1 korony. Prosimy w as tedy, 
bracia czyteinicy posyłajcie prenumeratę a zarazem 
i dopłatę na premium.

* Kalendarz „Praw dy1* na rok 1912 już wyszedł 
i kosztuje 50 halerzy w raz z opłatą poczty. Zama­
wiajcie w szyscy kalendarz ..Praw dy1*, bo jest naj­
piękniejszym i najtańszym kalendarzem polskim.

* Z prasy ludowej. Ksiądz Stojalowski, reda­
ktor .Wieńca - Pszczółki11, od kilku tygodni ciężko 
zapadł na zdrowiu. Redakcyę pisma swego oddał 
w  ręce posłów „Związku narodowo-ludowego“. 
Odtąd redaktorclh „Wieńca - Pszczółki" będzie pre­
zes Związku p. .Zki Zamorski, poseł do parlamentu.

* W ybory do Rady pow. w  Żywcu rozpisano 
dla gmin wiejskich na 1 grudnia, dla gmin miejskich 
na 5 grudnia, dla handlu i przemysłu na 7 grudnia, 
a dla większych posiadłości na 11 grudnia br.

* Hojny dar włościanina. W e wsi Domażyra 
koło Janowa, włościanin tamtejszy Józef S e n i ó w, 
członek Tow. Szkoły Ludowej ofiarował pod mają­
cy stanąć dom ludowy, plac na swym gruncie, obej­
mujący około G00 metrów kwadratowych. Mie­
szkańcy zaś wioski zobowiązali się bezpłatnie do- 
pomódz do budowy domu ludowego. Dzięki tedy 
ofiarności chłopa polskiego stanie dom ludowy, ja­
ko nowa placówka narodowa we Wschodniej Gali- 
cyi. Oby piękny ten przykład znalazł naśladowców 
w  innych gminach! <4

* Zamach parocha ruskiego na biskupa Chomy- 
szyna. W e w torek pod wpływem obłąkania doko­
nał grecko-katolicki paroch ks. Paw eł Kamiński za­
machu na swego biskupa, ks. Chomyszyna. W tar­
gnął on mimo oporu służby do pałacu biskupiego 
i z nożem w ręku rzucił się na ks. biskupa Chomy­
szyna. Biskup na szczęście wcześnie się cofnął do 
sąsiedniego pokoju, a Kamiński widząc, że zamach 
się nie powiódł, ugodził się nożem w  piersi, raniąc 
się ciężko w  okolicy serca. Policya aresztowała 
sprawcę i przewiozła go w  stanie nieprzytomnym 
do szpitala. Ks. Kamiński cierpiał na manię prze­
śladowczą. W  ostatnim czasie biskup przeniósł go 
do innej parafii w  charakterze wikarego. Lekarze 
orzekli, że ks. Kamiński dostał napadu szału i w tym 
stanie wykonał zamach.

* Anglikom sprzedał poseł D ł u g o s z ,  znany 
ludowiec, sw e kopalnie nafty. Dziwno i smutno, że 
tak zrobił. Daleko większą usługę w yśw iadczyłby 
poseł Długosz spo*eczeństwu, gdyby zatrzymał w 
swych rękach kopalnie nafty, niż przez swe posło­
wanie, a chyba bieda nie zmusiła go do sprzedaży, 
tylko polityka. Każdy ubytek ziemi czy przemysłu

„ C z u w a j * *  S
Za dobroć gatunku i hygienjgzue wykonanie, dt 
darmo i ąp ła tn ie ,.

z rąk naszych w obce, jest szkodą dla spoleczeń* 
stwa polskiego i zasługuje na naganę,

* Przyczyny drożyzny mięsa w Galicy! pole­
gają głównie na niesłychanym wywozie rogacizny 
i trzody chlewnej do Wiednia i do Czech. W ywóz 
ten nie stoi w żadnym stosunku do hodowli w kra­
ju, bo przez wywóz bydła hodowlanego naraża się 
naszą hodowlę na szwank. Tern się tłómaczy zniż­
ka hodowanego w kraju bydła, która w ostatnich 10 
lalLCh y/ynęsiią $.74 na sto sztuk. W ywóz świń na- 
przykład podwoi? się w zeszłym rokii, bo­
wiem zamiast 25Vć%, 58,5 procent, gdy tymczasem 
procent hodowli był znacznie mniejszy. Tern się 
tłómaczy brak bydła i trzody chlewnej na zaspoko­
jenie własnych potrzeb, a gdy towaru brak, naon- 
czas i ceny wysokie być rnuszą. Ogólna liczba by­
dła, wywiezionego w zeszłym reku z Galicyi do 
Wiednia, Czech i Moraw, wynosiła 936 000 sztuk, 
czyli w  przecięciu 18 000 sztuk tygodniowo. Nowa 
ustawa kolejowa, obniżająca wskutek panującej 
drożyzny taryfę, która weszła w życie 22 sierpnia, 
pogorszyła jeno położenie dla Galicyi, bo ułatwiła 
wywóz tembardziej. Drożyzna w  Galicyi, zamiast 
sfolgować. daje się jeno tern więcej odczuwać.

* Morderstwo z zabobonu. We wsi Broskow- 
ca w Serbii wieśniak Pasicz zwabił do swojego 
domu syna kowala miejscowego cygana. Zamor­
dował chłopaka, pokrajał zwłoki i ugotował je, a 
raczej rozgotował tak, że pozostały tylko w cało­
ści kości. Wieśniak chciał w  ten sposób uzyskać 
tłuszcz ludzki, który miał mu dać dostęp do skar­
bów. zakopanych koło sąsiedniego klasztoru. Mor­
dercę uwięziono.

* 52 ludzi pokąsanych przez psa. Na przed­
mieściu Siełce w Sosnowcu (w Królestwie Pol- 
skiem) pies wściekły pokąsał 52 osoby. Kosztem 
fabryk oraz magistratu wysłano wszystkich poką­
sanych do lecznicy dr. Palmirskiego we W arsza­
wie.

* Zniszczone miasto. W zeszłym tygodniu na­
wiedziła Północną Amerykę straszna klęska. Oto 
w  mieście Austin w  Stanie Arkansas przerw ała się 
tama, u stóp której miasteczko to leży, a przez nią 
napłynęły do miasta w  mgnieniu oka niezmierne 
ilości wody ze zbiornika, poruszającego w  mieście 
liczne młyny i fabryki. Następstwa były straszne. 
300 domów zostało zdruzgotanych, a mieszkańcy 
znaleźli śmierć pod gruzami.

* Żydzi w  Galicyi organizują się. Istniejące 
W Galicyi t rzy  organizacye celem krzewienia języ­
ka hebrajskiego, to jest: Hebrajska Macierz Szkol­
na, Tow arzystw o nauczycieli hebrajskich, oraz w y­
dział europejskiej organizacyi , Histadrut ibrit", 
zwołały do Lwowa wspólny zjazd wszystkich tych 
organizacyi oraz miłośników hebrajszczyzny, do-< 
tychczas niezorganizowanych. Żydzi zamierzają 
stw orzyć jednolitą organizacyę dla Galicyi i Buko-< 
winy.

* Pożyteczna książka. Krajowy Związek ocho­
tniczych straży pożarnych w ydal podręcznik dla
o papierosów w książeczKaeh i opakowaniu patent-c 
4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryki., 

bpułek cygaretowych,
tu d o S fa  P e r l i c z k i  w Krakowie.
ł firma zuoelna gwarancję. Wzory wysyła
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instruktorów straży pożarnych w raz z albumem. 
Podręcznik, który związek daje zadarmo strażom 
ochotniczym, ma tytuł: „Przyrządy, przybory i
ćwiczenia strażackie11 przez Antoniego Szczerbow­
skiego. W szystkie straże ochotnicze, zwłaszcza po 
wsiach, prosimy corychlej postarać się o ten pod­
ręcznik i według niego przeprowadzać u siebie ćwi­
czenia strażaków.

* Mięso a rg en ty ń sk ie . Rząd austryacki spro­
wadził swego czasu z Afgefltyfiy wlciia transport mię­
sa argentyńskiego, ale dalszych transportów zaniechał 
raz dla tego, że mięso nie znalazło należytego poku- 
pu, powtóre, że rząd austryacki zawarł ze rządem 
węgierskim tajny układ, na mocy -którego zobowiązano 
się do wspólnego porozumiewania się co do dalszych 
transportów. Z powodu obecnej drożyzny nawiązał 
rząd austryacki z węgierskim rokowania o przyzwo­
lenie na dalsze transporty tegoż mięsa. Rokowania 
rozbiły się jednakowoż. Rząd austryacki ma wobec 
tego zamiar nie troszczyć się więcej o rząd węgierski, 
jeno sprowadzać mięso na własną odpowiedzialność.

* P olacy  zdobyw ają sobie w A m eryce coraz 
szersze prawa obywatelskie. We wyższej szkole pu­
blicznej w Chicago, imienia Karola Schurza, została 
w bieżącym roku zaprowadzoną nauka języka polskie­
go. Na wykłady polskie zgłosiło się 23 studentów 
i studentek. Jest to pierwszy wyłom w pubncznem 
szkolnictwie amerykańskiem na korzyść Polonii ame­
rykańskiej.

* K urs d la jąkających  otwiera z dniem 15 li­
stopada b. r. p. Fr. Polak, zamieszkały przy ulicy To­
polowej 1. 40 w Krakowie. Na kurs przyjęci być 
mogą jąkający się w liczbie najwyżej 12, a najmniej 
6 osób w wieku od 16 do 30 roku życia. Każdy, 
który się zapisze na kurs jąkałów,. musi złożyć przy 
wpisie 50 koron, jako wynagrodzenie za naukę. Kurs 
trwać będzie 5 tygodni a uczestncy w nim muszą za­
mieszkać w Krakowie i przez czas nauki nie woluto 
im będzie rozmawiać poza szkołą z nikim. Kto ukoń­
czy kurs jąkałów, ten napewno wyleczy się z choroby 
jąkania się. — Po wszelkie inlormacye zwracać się na­
leży do p. Fr. Polaka, ulica Topolowa 1. 40 w Kra­
kowie. Na odpowiedź należy dołączyć markę po­
cztową.

* F ab ry k a  sztucznych kw iatów  m etalow ych. 
Tymi dniami zwiedziliśmy nową fabrykę sztucznych 
kwiatów metalowych M. Żaczeka i Spółki w Krako­
wie ul. Miodowa -45. Obejrzawszy sumiennie nagro­
madzone tam wyroby, musieliśmy właścicielowi wy­
razić podziw i szczere uznanie, a na tern miejscu 
zwracamy uwagę na tę fabrykę waszym czytelnikom 
a przedewszystkiem duchowieństwu, 'a fabryka jest 
w kraju naszym jedyną. Dotąd wyrabiano u nas 
kwiaty sztuczne z papieru albo ze szmat, ale te łatwo 
się niszczyły i bywały nieraz powodem pożarów. 
Tymczasem kwiaty sztuczne metalowe są trwałe, me 
mogą się zapalić a przytem są nadzwyczaj ładne i łu­
dząco podobne do prawdziwych. Można tu nabyć 
i po cenach bardzo niskich wszelkie wyrolw. wcho­
dzące w zakres artystycznego kwiaciarstwa, jak bu­
kiety, girlandy, patery do biletów, ramki zdobne — 
wszystko gustownie a artystycznie odrobione z me­

talu lub porcelany. Zbliża się „Dzień Zaduszny”, w 
którym wiele kupuje się wieńców; jest więc sposo­
bność, abyśmy poparli nową fabrykę, którą utworzył 
Polak i katolik.

* W ieczorne zim ow e k u rsa  ogrodnictw a, 
organizowane przez Towarzystwo Ogrodnicze w Kra­
kowie, rozpoczną się w tym roku w piątek dnia 3 
listopada. Zapisywać można się w kancelaryi Tow. 
Ogrodn. w Krakowie ul. Gołębia 18, począwszy od 
dmą 2b paMaermka codziennie (z wyjątkiem niedziel 
i świąt) od godziny 6—8 wieczorem. •

* Choroby za raź liw e  zw ierzęce . Według 
wykazu chorób zaraźliwych zwierzęcych, wydanego 
przez c. k. Namiestnictwo we Lwowie dnia 2 paź­
dziernika w ., pryszczyca obejmuje w całej -Galicyi 
ogółem 81 powiatów, 2384 gmin, 89 117 zagród i 
401 pastwisk; z tego na Galicyę zachodnią przypada 
29 powiatów, 774 gmin, 20 269 zagród i 141 oast- 
wisL 7aznaczyc należy, że w pewnych gminach 
pryszczyca już wygasła, w innych natomiast pojawia 
się coraz to częściej, tak że ogólny rezultat jest cią­
gły przyrost gmin i zagród nawiedzonych pryszczy­
cą Pomimo stosowania różnych środków zapobie­
gawczych, wskazanych przez uciążliwe nieraz zarzą­
dzenia weterynaryjne, nie potrafimy przeszkodzić sze­
rzeniu się pryszczycy. Jedynym środkiem znanym 
dotychczas, środkiem, który okazuje się najpraktycz­
niejszym i prowadzącym do celu, jest „przesilenie się 
pryszczycy” . Z innych chorób zaraźtiwych zwierzę­
cych panuje różyca świń w powiatach zach. Galicyi: 
Chrzanów, Gorlice, Jasło, Nowy Targ, Oświęcim i 
Tarnów, razem 22 zagród.

* S prostow anie. Pomiędzy Łuczanowicami a 
Łuboczą, odnośnie do artykułu umieszczonego pod 
tym tytułem w nr. 35, proszę Sz. Redakcyę „Praw­
dy” o sprostowanie, a mianowicie: „N eprawdą jest,
iż jadący wówczas ze mną Bochynek, jest moim ko­
legą”. „Nieprawdą jest, jakobym n a j e c h a ł  na 
skręcie na furmankę, w której jecaało dwóch wieśnia­
ków Florkowskich z Grębałowa” . „Nieprawdą jest, 
że nie trąbiłem” . „Natomiast prawdą jest, że jadąc 
wówczas wąskim wąwozem, nie widząc jeszcze fur­
manki, dałem przed skrętem Kitka sygnałów ostrze­
gawczych” , „Prawdą jest, iż zaledwie zobaczyłem 
na skręcie głowę konia, wstrzymałem natychmiast wóz 
na miejscu, w oddaleniu conajmniej 30 metrów przed 
furmanką” . „Nieprawdą jest, jakobym Florkowskim 
w y m y ś l a ł  a tem więcej w s z c z y n a ł  b ó j k ę ” „ 
„Natomiast prawdą jest, że wieśniacy niezręcznem co­
faniem konia wstecz, spowodowali wywrócenie fur­
manki w poprzeg drogi. Zasługują zaś Florsowscy 
tem więcej na naganę, że zamiast uniewinnić się za 
wstrzymanie ruchu, podszedłszy bliżej, poczęli wy­
myślać” . M i ę t k a  J ó z e f ,  szofer.

* K u rsa  gospodarsko  - w e te ry n a ry jn e . % 
powiecie rzeszowskim odbędą się w tych dniach dwa 
kursy gospodarsko - weterynaryjne dla członków Kó­
łek rolniczych, a io w T r z e b o w i s k u  w dniach 
25 i 26 bm., a w Ł u k a w c u  G ó r n y m  w dniach 
27 i 28 bm. Członkowie tamtejszych Kółek rolni­
czych winni w tych kursach wziąć jak najliczniejszy 
udział.

Poleca

Wajsiech M sartó i
Kraków,

Jednorazowa prdba przekona bardego o jahcści
‘ Is  k l g .  4 6  h a l .

” znakomitej w sm a k  i aromatycznej =
A W Y .
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* Z ta rg u  n ie ro g ac izn ą . Na targu wiedeń­
skim dnia 3 października br. płacono za świnie tu­
czne 124 do 123 halerzy, za towar szynkowy 116 do 
120, za średnie 100 do 114, za gorsze 94 do 104 
halerze za kilo żywej wagi.

* Ceny m asła. Za miesiąc wrzesień wypłacił 
Związek mleczarski za pobrane masło od 36 Spółek 
włościańskich i 5 prywatnych, 123 fysiące koron. Ta­
kie to sumy za mleko pobierają miesięcznie włością-’ 
nie tych gmin, gdzie są spółki mleczarskie. Niechże 
to zachęca inne wsie do utworzenia spółek podob- 
nvch. Ceny masła utrzymują się wysokie. Za kilo 
masła deserowego najprzedniejszego z frachtem i ak- 
iyzą płacono w Krakowie w sprzedaży drobnej 3,44 
kor., w sprzedaży hurtownej 3,20—3,25 kor., we 
Lwowie w sprzedaży drobnej 3,36 kor., w sp • ' - 
ży hurrównej 3,10—3,15 koron.

 ----------

Ola potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszuku­

je: 1 pastucha 90 kor. rocznie, 10 korcy zboża, 10 
korcy ziemniaków, mieszkanie, opał, ogród, 1 liter 
mleka dziennie, żona za dojenie krów otrzym a 4—5 
kor. m iesięczne. Adres: Jan Burzyński, Uhrynów 
górny, p. Stanisław ów ; 1 elektromontera; 1 czela­
dnika introligatorskiego; 1 kucharkę. Adres: Józef 
Łukiewicz, Rojatyn p. Sokal; 1 pokojową. Adres: 
jak w yżej; 1 klucznicę. Adres: Zarząd dóbr Czoł- 
hańszczyzna, p. Czerhielów mazowiecki; 1 ucznia 
do introligatora; 1 ucznia do elektromechanika.

Eiuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­
kuje: 1 karbownika; 1 parobka; 1 furmana do koni 
cugowych od 1 stycznia 1912. Adres: Zarząd dóbr 
Gorlice.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 1 polowego Strzelca od 1 stycznia 1912, 120 k. 
rocznie, 12 korcy celnego zboża, mieszkanie, opał, 
ogród, chów drobiu dozwolony; 1 fornala 80 koron 
rocznie i ordynarya, 11 korcy celnego zboża, mie­
szkanie. opał. ogród, chów drobiu dozwolony; 1 pa­
stucha od 1 stycznia 1912. 120 koron rocznie, 12 kor­
cy  celnego zboża, mieszkanie, opał, ogród, chów 
drobiu dozwolony; 1 stadnika 80 kor. rocznie. 11 
korcy celnego zboża; mieszkanie, opał, ogród, chów 
drobiu dozwolony; 1 lokajczyka młodego do restau- 
racyi zaraz! 14 kor. mies.; 2 służące 10—16 koron 
do kuchni i posług domowych; 1 kucharkę 20—22 
kor. mies., zaraz!

Biuro pośrednictwa pracy w e Lwowie poszu­
kuje: 4 ślusarzy; 10 bednarzy; 1 kucharza restaura­
cyjnego 70 kor. mies.; 40 kucharek i służących do 
w szystkiego; 20 pokojówek; 20 nianiek; 1 stroiciela 
fortepianów; mechanika; 10 dozorców chorych dla 
Zakładu obłąkanych w  Kulparkowie; 10 dozorczyń 
chorych dla Zakładu obłąkanych w  KulparkoWie; 4 
uczniów do ślusarza; 1 ucznia do introligatora; 1 
ucznia do kowala; 1 ucznia do lakiernika; 4 monte­
rów elektrycznych.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 1 polowego żonatego na ordynaryę 100 k. 
frocznre. 10 korcy twardego zboża, 2 litry mleka, 
pole pod ziemniaki i kapustę, mieszkanie opal, za­
raz! 1 karbownika, warunki należy podać. Adres: 
Zarząd dóbr Besko o. w  miejscu, po w. Sanok; 1 gu- 
iniennego; dozorcę i stróża nocn.; 2 fornali, 120 k. 
rocznie. 9 korcy zboża, 2 litry  mleka latem, 1V2 zi- 
pUk. m ieszkaej^  Oj^L.z.wrol kosztów podróży: 1 pa­

stucha 60 k. rocznie. 9 korcy zboża, 2 l i t o  mleka 
w lecie, R/ź zimą, zw rot kosztów podróży; 2 pa­
robków folwarcznych od 1 stycznia 1912, 140 kor. 
rocznie, wikt, mieszkanie i opal; 1 starszego czela­
dnika blacharskiego; 4 pomocników kowalskich 2 
do 3 kor. d/iennie; 10 ślusarzy maszynowych i bu­
dowlanych 2 kor. 50 h a l do 4 kor. 80 hal. dzien­
nie; 2 pokojówki; 1 kucharkę: 2 służące do wSZJr-’ 
otkiegc.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszu­
kuje: i karbówmika; i gumiennego; o fornali ewen­
tualnie żonatych; 3 dziewczyny do gospodarstwa; 
1 ogrodniczka, 1 stelmacha dworskiego; 2 chłop­
ców do stajni cugowej; 1 stróża do dworu; 1 ku­
charkę na wieś. adres: Marszaikowiczowa. Rzęsna 
polska koło Lwowa; 2 służące do miasta.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu no- 
f akuje: 1 chłopca do posług do Zakopanego.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po­
szukuje: 1 palacza egzaminowanego.

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu­
kuje: 1 czeladnika masarskiego 24—30 kor. mies.

Biuro pośrednictwa pracy w  Wadowicach po­
szukuje: 1 karbowego; 5 fornałi; 1 ogrodnika.

P o z a  g r a n i c e  k r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w K onw ie poszu­

kuje: 230 robotników lasowych do Rumunii do w y­
rębu metrów drzewa z płacą po 1 kor. 5 hal. od 
m etra. " ■ ■ >
— m w a — wwiame sbw awpcMBnsMBti—tBRaMoffgocrCTitti *9«ijwsi— w —mmm.

O dpow ifK zt R c d a k c y i i  A flm in ls tra c y i.
P » n  C iu ła  M ich a ł P isa r z o w a : z- n a d e s ła n y c h  25. 9 

b. r. 3 k o r o n  w p isa l iśm y  n a  '..P raw d ę* 2 k o r o n y  i ta  
o b e c n ie  d o  k o ń c a  b  r. z a p ła c o n a  --  a  n a  ..F ig larza"  
1 k o r o n ę ;  t e n  co  d w a  ty d o d n ia  b ęd z ie  p r zy ch o d z ił.

P a n  B ia ła s  J o n , C zern a w a : 4 k o r o n y  o tr z y m a ­
liś m y :  g a z e ta  d o  i V II. 1312 r. z a p ła c o n a .

P a n  W o jc ie c h o w sk i J a n , C h o ro sn o : ..W iązan k ę"  
w y ś le m y  w n e t . N a  k a le n d a r z e  tr z e b a  z  g ó r y  n a d e s ła ć  
p ie n ią d z e .

P a n  Z ak  J ó ze f, J a ta :  p r /y  z a m a w ia n iu  b ro szu r  
z m s z e ]  b ib l io te k i tr z e b a  r ó w n o c z e śn ie  o d p o w ie d n ią  
n a le ż y to ś ć  n a d sy ła ć .

P a n  J a n k o w le z  A  n i, A m e r y k a : d o la r a  14 k o ­
r o n y  90 hal.) o tr z y m a liś m y . D o  k o ń c a  b . r. je sz c z e  
4 k o r o n y  90 hal.

r*an S k r z y ń sk i Fr., P r z y tk o w ic e :  m im o  w s z y s tk o  
n a le ż y  s ię  nans" je s z c z e  d o  k o ń c a  b. r. 2  k o r o n y . G * c i ę  
d a le j  w y s y ła m y .

Niniejszem pozwalam y sobia członkom naszym  podaó 
do łaskawej wiadom ości stau naszej ńnstytucyi.

Zamknięcie bilansu na rok 1910. który Towarzystwu  
naszemu przyniósł nadzwyczajno rezultaty, w ykazało, ża To­
warzystwo im ienia „Gizeli“ kroczy na czele w szystkich au- 
stryackich Towarzystw, i jest dziś najwiękuzą, inatytucy 4  
ubezpieczeń życiow ych oraz posagowych, oparty na w za­
jem ności, w  całej monarchii austri acko-węgierskiej.

Podczas, gd y  w  roku 1900 było w  Towarzystwie  
im ienia ,.G izeii“ ubezpieczeń z kapitałem  128 m ilionów  koron, 
było w  roku 1910 w  m ocy 188.320 polis z  kapitałem 237 
milionów, na które p o siid u n y  ."un.iuszu rezerw owego na 
zadośćuczynienie zobowiązaniom przeszło 80 m ilionów, ulo­
kow anych przeważnie w  papierach wartościowych. Opróoi 
pow yższych posiadam y jeszoze w  ele innych funda?-ów re­
zerw owych, oraz fundusze humanitarne, które razem rynoszą 
przeszto 4 m iliony koron.

D oskonały rozwój T ow arzystw a im ienia „Gizeu“ umo­
żliw ia  rów uież udzielenie ubezpieczonym  członkom dyw idend, 
zgodnie ze życzeniem  w ypłacane jako w  gotów ce, ałbo pro­
centowanej i  dolicz-jnej do kapitału.

Na życzenie prześlem y ehęuiis każdemu autentyozny  
bilans, saoutrolow any przez państwo do przejrzenie.

Towarzystwo im. „Grizeli",
wzajem ny zakład ubezpieczeń na życie i  posagi, pod protekto 
ratem Jej cesarsko królewskiej W ysokości arcyksisżooLG ize& j
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Firmy godne polecenia I

K .  Z I E L I Ń S K I  optyk i mechanik,
m agazyn KRAKÓW , Rynek linia A -B . 39.

P o le c a  d la  w ła ś c ic ie l i  k o n s e n s ó w  s z y n k a r s k ic h  711

W a g i  d o  s p i r y t u s u  do ty c h ż e .
M a g a z y n  z a o p a tr z o n y  o b fic ie  w  w ie lk i w y b ó r  lo r n e te k  t e a .  
tr a ln y ó h , o k u la r ó w , c ie p ło m ie r z y , b a r o m e tr ó w  i t. p .

J . "W ". 1 1 A D W A M S K I

Krótki Zarys Mzek Polskich
w  k  s i ę g  a  r  n i 

Gebethnera i Spółki
682 K r a k ó w . 1—5

Kroczki, brzytwy, igły, nici i jedwabie k wyszywania
kupujcie w handlu:

Stefan Firebsid, Mów, ip l, 32.
697

B Ai A  tfat Ai i
Ą

pierw szy I nafstsrssy skład w lirs jc
maszyn do szycia i haftu, krawieckich i szewskich oraz do wyrobów poń­
czoszkowych i trykotowych. — Kurs hatlu bezpłatnie. Agentami się

nie posługuje.
P r z y jm u je  d o  n ap raw y  m a sz y n y  d o  sicycla n g z c lb . sy stem ó w .

ó ó z e f  I w a n i c k i ,  mknii
w  H r a k c n f e :  H o t e l  F o i l c r n  

ul. Szpitalna L. 32.

C enniki op łatn ie  i darmo.
L w ó w ,  

ulica Akademicka 2.

(Dotażetóekupifen?
tytfowsfcłj rcMy-tyfohypo 
ipodmach-Mslerył no ubrania z 
polsKioj tkalni domowtj Antr-  rgs 
BarOIa-Korcaynia i podwójni* 
kręconych nici są nadrwyciij 
trwafł a pnytero 'mu. _

Plroszę się prrekonacii*. 
iądac1 darmo cennik, na ubr* 
Aia rmi- w męrlm i dritcięcw, 

Towar Wory się nit podoba 
wymieniam.albo ewracam pięniędzo

Antoni Barut
1 opieką SucJonb 
tkalnia 
Korczyni*
(QJhcyaJ

pierw sze krakowskie Biuro
dla 1 1 sprzedaży

K raków , ulica Czysta 1.13.
Z a ła tw ia  k u p n o  1 sp r z e d ą ż  m a ją tk ó w  

z ie m sk ic h , la s ó w , d o m ó w , p a r c e l, w sz e la k ic h  
n ie r u c h o m o śc i ja k  r u c h o m o ś c i, t a k ż e  sp r z e ­
daż 1 k u p n o  konL

tS a ź n e  
dla Kółek rólniczych!
Elektro-motorowa fabry­
ka wyrobów  masarskich

Andrzej RńźycKi
K ra k ó w ,S ła w k o w sk a  22 
polecn w szystkie wyroby  
masarskie, jak kiełbasy  
sm alec, słoninę do Kółek 
rólniczych i sklepów. Zna­
czny opust.

Zamówienia odwrotnie 
za pobraniem. 427

2-  $& • J a r b a 5
P o d h a j c e . ^ ,

W y b o r n y  m ió d  d e se r o ­
w y , k u r a c y jn y  lip c o w y ,  
r a s y ta s  rn iod ob orów , 
z  w ła s n e j  p a s ie k i. 5 k g . 
7 K or. 40 h a l M iód p a ­
to k a  5 k g . O.SOKor M iód  
s to ło w y  d o  p ic ia  5 k g . 
6.80 K or. M asło  s to ło w e  
c o d z ie n n if  św ie ż e , 5 k g . 

1180 K oroń . 322

Przy zakupnie to ­
waru prosim y się  
na naszą gazetę  

pow oływać!

Barchany, flanele,
materye na suknie damskio, kanafasy, (pościel), 
zefir na suknie, płótna, materye bawełniane na  
odzież dla m ężczyzn i chłopców, ręczniki, chusto, 
czki i obrusy, jako też w szelk ie w yroby tkackią  
w najlepszych gatunkach poleca najtaniej 

chrześcijańska firma

J ftts l& g  i  £ @ e h n s a n 9 tk a ln ia ,
Novó Mesto nad Metuji (Czecby.) 

Przepysznie wykonana kolokcya wzorów bezpł. i fraako-

DZIEJE POLSKI,
w ydaw nictw o przepiękne, na kosztownym  papie­
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron, 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesyłką 
4 korony 20 hak Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  Jomu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Administracyi „Praw dy”, 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6  za poprzednim nadesła­
niem należytości, g iy ż  inaczej nie w ysy ła  sie.

Słynne wyroby korczyżskle
- m r  nieSościgle w cenie

do nabycia jedynie przez

To w a rzystw o  tkaczy
pod opieką św. Sylwestra

w  K orczynie kolo K rosna
:: przy krajowej szkole tkacaiej :: 

poleca P . T. Publiczności w yreby czysto tkaokiSL 
jako to: płótna pojedyńczej i podwójnej szerokości 
dym ki, ręczniki, drelichy, ścierki, chusteczki, płók* 
na domowe półbielone i szare, kam garny, szew ioty  
(cajgi) w ełniane i bawełniane na nbrania męzkia, 
damskie i  dziecięce, tak letnie jak zim owe i t p .

w yroby w  zakres tkactwa wohodząoe. 4M  
— Na iądanie cennik darmo i oplaini«r —1
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Jłajwiększy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych.
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały Jyońskie, kielichy- dzwonki, różańce, 
łiohtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki eto., po cenach możliwie n:skich i w wielkim wyborze.

K o n s t a n t y  W i t k ó w ® * 1
przedtem S t .  P r z y b y l s k i  

ECEIAKOW, R y n e k  g ł ó w n y ,  L in ia  A .-

M  

i.  l  4 6 . 143-1— 21

Bilety okrętowe do AMERYKI i KANADY!
Kto chce się uchronić od sirat i zawodów, ten niech pisze po pouczenia 
wprost do mnie, gdyż nie mam żadnych agentów ani naganiaozy!

B i u r o  P o d r ó ż y  Z O F II  B IE S IA D E C K IE I , O Ś W IĘ C IM .

Jan Pokorny
ma fur z dekoracyjny 

i lakiernik
podejmuje się w szelkich  
robót k o ś c ie lu y c h , b u-  
i lu n l i t u /c b  i wykonuje 
według własnych lnb po­
danych projektów. 2 0 1  
Kraków-Oębniki, Ogrodowa 15.

Zega«*ek 
kawalerski

w prawdziwej 14-kar. 
złoto-plaque oprawie, 
z podwójnym płasz­
czem „ Ankerwerk" 
z 3 letnią gwarancyą 

ty lko  k . 10. 
do tego stosowny ele­
gancki łańcuszek 

ty lk o  lc. 3. 
W ysyłka za zaliczką przez

J, Weiner, Wiedeń XIX
Boschstr. 2. (170

R o^zer/ajcie  
n a s z ą  g a a e t ę l

K a n t o r  w y m i a n y  
„Merkury"

B r a c i K ib en ^ eliiitr  
w Krakowie, Rynek gf. 5,

T ele fo n  354.

W y m ia n a  p ie n ię d z y , tr a n z -  
a k c y e  g ie łd o w e , lo 3 y  n a  
s p ła ty  m ie s ię c z n e  ta n ie j  n iż  

g d z ie in d z ie j .

W y d a w n . G a z e ty  L o so w a ń  
1 H a n d lo w e j „M erkury" (14 
roczn.) p •en u m era ta  c a ło ­

r o c z n a  3 k or. 60 h a l. (244

Zak ład  ślusarski
a r ty s ty c z n y  i b u d o w la n y  
w y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o ty  
w z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e

Eo  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  
>tw iera k a s y  o g n io tr w a łe )

i  J a n  O r e m u s  1ci
Kraków , D łu g a  7.

wykonnje U n iw ersa ln y  za su a d  
t : T eelin . D e n ty s ty c z n y  : :Ząby sztu czne

Jana Jaśkiewicza, Kraków, Floryaóska 30 63 p.
B. nadzw. slnchacza wszechnicy Jagiellońskiej, długole­

tniego współpracownika, demonstratora i asystenta techniki 
dentystycznej w  zakładach dentystycznych we L w ow ie, W ar­
szawie, Moskwie. Liwerpołu, Berlinie, Londynie i w. i. Zakład 
wykonuje w szelk ie roboty na zlocie, kauczuku — roboty bez- 
podniebieniowe, — korony złoto. N apraw tsl sz cz ęk  o d ­
w rotn y  p o cztą . — P o r a d y  b e z p ła tn e . — C eny k o n ­
k u ren cy jn e  690— 1— 50

Zdzisław Czernichowski
653 malarz dekoracyjny 1-52 
w KRiKOWBE ul. Sławkowstal. 4. 
Podejmuje się malowania kościołów  
pokoi i wszelkioh robót, wohodzą- 
cych w zakres malarstwa, po ceuaoh 
umiarkowanych. Roboty wykonnje 
punktualnie. Przyjmuje zamówie­
n ia  także na prowincyę. Na żąda­
nie jadę celem zrobienia kosztorysu.

I D Z I !  G a i ą z k a
pracownia sukien $ 
i okryć damskich

H J K II ,  F!arpi;'xa

z u p e łn ie  n o w e , je d e n  
z a  3500 k or. te r a z  750 
k o ro n ; d r u g i z a  2 2 0 0  
k o ro n , te r a z  300 k o r o n ,  
s ą  r a z e m  lu b  o so b n o  
do sp r z e d a n ia .

Fr. Holuj
re s ta u r a to r  468 

w  K o z a c h  a d  B ia ła .

Pierwszorzędna nowo 
otwarta 714
pralnia parowa „po!tmiaM

w Krakowie ul. Szlak 7 
(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do pi ania i prasowania. 
Przysyłki pocztowe usku- 
teoznia w 4 dniach.

Ceny umiarkowane.

Jfowo otwarta cukiernia

Aleksandra Kaczorowskiego,
Kraków , K a r m e lic k a  7 

p ó le c a  s w e  n a j le p sz e  w y r o b y  
po c e n a c h  n a jn iż sz y c h . W y ­
s y łk i n a  p r o w in c y ę  o d w r o t ­
n ie  (od  20 k. fran k o .) 56-1-52

41 1-52 Dla cierpiących
p r z e p u k lin ę  i  to 
n a jc ię ż sz ą  p o le c a  

p a s k i

B.Bsgóasawicz,
F r e k d n ,

Floryaóska L9./1 
(w podwórzu).
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przeszło 100 obrezkćw |
dalej 1 r * y  r i o d n t k f ,  przedstawiająo i a i ^

1. Niesienie Chrystusa Pana do grobu, (obrazek kolorowy), 2. Kalendarz 
:-: ścienny, i 3. Kalendarz kieszonkowy :-: 4 »

zawiera —

1KALEIDARR „PRAWD! ‘ |
II?  n a  r o k  1912. I

Jest to jeden z najśliczniejszych kalendarzy a zarazem najtańszych. 
m  . , K to go zamierza nabyć, niech się pospieszy ze zamówieniem, zanim kalendarzy

nie zabraknie.
Zawiera prześliczna artykuły, powiastki i wiersze, pomiędzy innemi: „Podanie o  zbójcy

Madeju", — „Jak  kmieć poratował króla", — „Podczaszanka", opowieść naszych dziejów — a f i  
„Pani z sierpem", legenda o Matce Boskiej, — „Pyszna księżniczka" i tyle a tyle innych iSii* 
powiastek.

W kcńcu są rady „dla domu i gospodarstwa", żarty, fraszki i zabawki naukowe. i§ 5 ^

€ e i a  ty lk o  5© halerzy . _  ___

Książeczki 3o nabożeństwa.
„W ianek ku czci N. Maryl Panny" 1000 stron 

diuku. Stosow nie do opraw y ceny są różne: 
(począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6  kor. 60 h a l

„Ołtarzyk rzymsko-katolicki" 628 stron dru­
ku. Ceny różne: od 1 korony 60 halerzy aż do 
6  koron 60 hal.-stosow nie do oprawy.

„Anioł Stróż Chrześcianina katolika" 646 
stron druku. Ceny od I korony 20 halerzy idą 
w  górę aż do (  koron 60 hal.

„W yborek Nabożeństwa i Pieśni" 368 stron 
druku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej oprawy' ceny idą 
w górę aż do 4 korony 80 halerzy.

„Przyjaciel młode? duszy" dla młodzieży  
mata książeczka 700 stron druku wielkość  
llY »X 8  ctm. w  oprawie najtańszej kosztuje 75 
h a l Stosownie ao kosztowniejszej oprawy ceny 
idą w  górę aż do 3 kor. 40 hal.

„Przewodnik duchowny" 832 stron druku. 
Ceny od 1 korony 65 hal. aż do 3 kor.

Do nabycia: w  Administracyi „Prawdy"
w Krakowie, ul. Stolarska 1. 6 .

Cenniki dokładne przesyłam y na żądanie 
darmo.

P r a z k i e
493 ss z y n k i
najlepszego gatunk 

rozsyła tirma

Yojt. iHidiacek
hurtowna masarni 

P r a g a  I I
Pnleekćho ul. 724-2f

J  N SZYBKO 1 TP.PflO F
u j  F lem zorz§ta Mjstarsza krajowa fabryka f  

\  PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH t  
< k / r  A lek s. F isch h ab  .  j t

Co dóbr?, p o stęp u je  
z a w sz e  n aprzód

Dla utrzymania krwi 
żołądka w  2 drcwym  i si 
nyra stanie są 

9 ł t i l t h f r . | > i g n I 3 i i  
światowej firmy W inter  
mezr >wuane. Na żądani 
w ysyła  próbki bezpłatni 
zastępca
L. Kozub w Drohebyczt 

Rynek 11.

prawdziwie kręooną, wołową 
(surowiec),najsilniejszą in a j- 

i lepszą, na n p r z ą i  g o s p o d a r c z ą  i a o
- wszelkich potrzeb gospodarskich po 5 k o r .  

50 hal. za 1 kg. wysyła za zaliczka 472

Bronisław Dąbrowski
, w Jabłonowie p.Suchostaw G lieya.

Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska t-
Z powodu zm iany w łaścic iela  gruntov rrie tak  z zew nątrz ja k  i na wewnątrz odre­

staurow any i urządzony w edług najnow szych w ym ogów  i h igieny. K orytarze ogrzane, par­
kiety i ośw ietlon y  elcktryczuio. Pokoje od 23 K .  z w yż. D la w ygody P. P. gości restau- 
racya, łazienki, stajnie i telefon na m iejscu . Usługa skrzętna i rzetelna.
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216 Kółkom  rolniczym  dostarcza najlepszych

świec woskowych i pierników miodowych
znana ze sw ych  pierw szorzędnych w yrobów krajowa fabryka św iec w oskow ych i pierników

i ANTONIEGO ROTHEGO w Krakowie.

X

Założony 1869 r. W Galicyi od 1874 r.

99Slayia
f fa n k  majesin^ch n H czp iecseń  w P ra d ze .
O la  G alicy i 1 B u k o tr iz j  G e n e ra ln a  R e p r e z e n ta c ja  w  L w ow ie ,

przy ulicy Kopprnika 1. 30.
IV K r a k o w ie  R e p r e z e n ta c ja  przy  n lir y  ś w L J a n a  1. 1,-11 p ię tro .

P r z y j  mu j e:
•() Ubezpieczenie życiowe w szelkiego rodzaju tak aa w ypadek śmierci 

jako tez i na przeżycie a następnie zabezpieczenie rent 
bl Ubezpieczenie od ognia pioruna i wybuchów (ekspiozyi). 
e) Ubezpieczenie luster i szyb Bzklannych przed rozbiciem., 
d) Ubezpieczenia przeciw kradzieży za pomocy włamania.
"W 1910 r. ukończyła „Slavia“ 42 rok swej działalności i w przeciągu tego

czasu wzrosty:
Fundusze rezerwowe i  gwarancyjne na .
Ubezpieczone sum y w e w szystkich  działach  
Roczne w płaty premij . . . .
W ypłacone kapitały i  w y n a g ro d zen i szkód
W  tern za rok 1 9 1 0 .......................................
W ypłacone zapom oginaprzyrządy i straży ogniowe

T aryfy  ,,S lu  v i ł ‘ s ą  b a rd zo  m ier n e  a  w a r u n k i u b e zp iec ze n ia  n a d e r
k o rzy stn e .

Taryf i druków na w nioski w szelk iego rodzaju ubezpieczeń tudzież w szelkich  
w yjaśnień udziela się chętnie.

^Blavial‘ przyjmuje zgłoszenia o udzielanie ajencyi i bardzo chętnie nadaje 
^encye inteligentnym, rolnikom na miejscowości i  okolice, gdzie niema

jeszcze zastępców. 274

53,753,825 Cs Kor. 
1.437,526,204.03 Kor. 

11,956,063.13 Kor. 
115,390 613 60 Kor. 

6,033 743.03 Kor. 
348,938.27 Kor.

szeroka K. 2 .4 0 .

loee tygrysie
t y g r y s i  k o c  f l a n e lo w y ,  gru­
by gatunek, szary z obszywką bia- 
ławo-mięszaną i w paski, 175 cm. 

i długi, 100cm. szeroki, pzt. K. 2 .2 0 .  
Kr. 2 0 5 1 Taż sama 124X100 cm.

| obejmująca, K . 2 .6 0 .  Kr. 2050. 
N a d e r ta n i kooj sukienno-sza- 
rawy, z kolorową obszywką, 175 cm. 
długi, 100 cm. szeroki K. 1.70. 
Nr. 2050V, T a ż  w le p s zym  
g a tu n k u !  190 cm. długa, 130 cm. 
Największy wybór w mym głó­

wnym katalogu. Żaduego ryzyka! Wymiana dozwo­
lona lub pieniądze z powrotem. Wysyłka za zaliczką 
lub poprzednią zapłatą przez

c» i k. nadwornego dostawcę
Ijanns Konrad, dom wysyłkowy

w BRUX,  nr. 1047 (Czechy).
Główny cennik z około 4000 rycin na żądanie 

bezpłatnie i franko 3 9  '

Bezpośrednie i najszybsze połączenie 
: do Am eryki i Kanady przez r3avre :

■wspaniałymi pierwszorzędnym  parowcami o pod­
wójnej konstrukcyj śrubowej: La Provence, La 
Savołe, La Lorniine, La Tourraine, Rocbambeau, 
1 *  Bretagne, La Gascogne itd. itd. Znakomite 
jeózeu  o z winem  w e w szystkich trzech klasach  
W yjazd x Havre co sobotę, z W iednia co wtorek. 
B liższych szczegółów  udziela bezpłatnie i  trauko 
Franzdslsche L n e Wiedeń IV W iedner Giirtel 

(naprzeciw  Ko ud Południowej i Państw owefi 12 
N ależy zważać dokładnie na adresl 450

fł îwiększy dsi expr,rlowy

S. Pelz
K r a k ó w ,  

śn. Gertrudy nr. 28
założony w 1873 roku 

poloca męskie ankrowe remontoirz
portretom 

Kościu­
szki, Mic­
kiewicza z godłem, 
polskiein 
z obrazami 
świętym 

dobłżo i- 
Uący ni' 

ni nutę 
wyregu­
lowany

Kor. 3.90

łiainio-
nika z 8 

klawi­
szami 

■uęknie 
vykona- 
ih Kor. 

2,80 w 
dużym 
ormacio 
lt> kla­

wiszami i z rejestrami Kor. 7. 
Z 3 rejestrami. Tclawisze z por­
towej nicłs.t Kor. 9.60. .Na żą­
danie wysyfam darmo i odpłatnie 
katHiig Uustiowany zegarów, ze­
garków, wyrobów jmorskich , 
chiftskiosrn srebra, oraz towarów 
muzycznych i‘ t. <1. ;1H7

K to  ra z  p o s ły s z a ł p r a w ­
d z iw y  P a th e fo n  1 p o z n a ł za ­
le t y  n a sz e g o  sy s te m u , p o z o ­
s ta je  n a  z a w s z e  w ie r n y m  i  
g o r ą c y m  je g o  z w o le n n ik ie m .

Główny skład Pałhefonów
Stefan Grudziński i 

Tad. Berger
3£ fó k ó w ,  ul. Szewska 1. 22,

T ele fo n  305. 479
P a th ó fo n  je 3t  n a jd o s k o n a lsz y m  in s tr u ­

m e n te m  d o b y  w sp ó łc z e sn e j . G ra b e z  z m ia -  
n y  ig ły , w ie c z n y m  sza firem , n ie  n is z c z ą c  
p ły t , k tó r e  g r a ją  z a w sz e  r ó w n ie  g ło ś n o  i 
c z y s to , ja k  o r k ie s tr a , a  śp ie w a ją  i m ó w ią , 
jak  ż y w y  c z ło w ie k . D o sk o n a le  g r a  d o  t a ń ­
ca . K to  s ię  c h c e  d o b r z e  z a b a w ić , p o w in ie n  
b e z  z w ło k i n a b y ć  P a th ó fo n . K to  m a  g o ­
sp o d ę , k o n c e sy ę , lu b  sk le p  a  c h c e  p o w ię k ­
s z y ć  sw o je  d o c h o d y , p o w in ie n  w lo k a lu  
u s ta w ić  P a th ó fo n , a  p r z y c ią g n ie  w s z y s tk ic h  
d o  s ie b ie . C en n ik i d a r m o  I o p ła tn ie .

SseśdobocsttP statki
z  d ru tu  k i l k a k r o t n i e  ukręoonego 

i ■  ogniu cynkow ano

szczególnie nadające się na ogrodzenia zwierzy ńua, 
w in n ic , s z k ó łe k  drzew  i t. d„ jako och ro n a  
przed  z a ją c a m i, na p s ia r n ie ,  och ron ą  p rzed  
gra d em , b a ż a n ta r n ie , w o lie r y  1 k la tk i,  
b o isk a  n a  la w u -te n n ls  ido 3 m. szerokości), 
aa śc ia n y  s y s te m u  R n b ltzn , b u d o w y  s y s te ­
m u  M ontera itd. Siatki te d o p ie ro  p o  s p le ­
ce n iu  w  o g n iu  cyn k ow an e, przeto nie drze- 
wieją, trwalsze są od wszystkich siatek z drntn 
cynkowanego, następnie czw orob oczn e s ia tk i  
d ru c ia n e  na ogrodzenia w szelk iego rodzajn, raf^r 
n a  p i.tse k  i  s z u te r  1 s ia tk i  d o  o k ie n , w szelki 
. a u tery a l n a  o g ro d zen ia , p lo ty  z d r u ta  k o l­
cza steg o , k ra ty  d r u c ia n e  i  k o w a ls k ie ,  p o ­
ręcze do sch o d ó w , k ra ty  do o k ie n , ogrodzenia  
grobów  1 grobow ców , szezy tó w  d a eb u  1 baf. 
k onów  i w szystkie odnośno w yroby dostarcza 
po najtańszych eonach.wmm a schrantz a. o.

F a b r y k a  s i t  i  filtrów .

Wied  e A i B u dap es z t ,
. . W zory naturalne i wszolkie w yjaśnie­

nia darmo i franko. 136
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Wydawnictwo kalendarzy 
narodowych

poleca 

na rok 1912

4 ilettie kalendarze ludowe.
1. K a l e n d a r z  K ró lo w e j  k o r o n y  P o ls k ie j ,  cena 5 0  groszy.
2. K a le n d a r z  K o śc ln s» k o w # k f .
3. K a l e n d a r z  p o ls k ie g o  R o S ii i tn ,  cena 8 0  groszy.
4. W ie lk i  k a l e n d a r z  n a ro d o w y ,  cena kor. 2 ,0 0 .

W szystkie te kalendarze 6ą licznie ilustrowane — mieszczą 
w sobie blisko J5U obrazków. Czytelnik znajdzie w nich opis 
4 BTÓłeeznych m iast polskich: Krakowa, Wilna, Warszawy i 
Poznania — zca|dzie opis niejednej bitwy, podróży -  wiado­
mości rolnicze, lekarskie, poradnik prawny i społeczny, wiele 
powiastek, wierszy, żartów.
Kalendarze te razem albo pojedynczo znaleść się powinny 
jako niezbędne książki do czytania na cały rnk w chacie 

kaidego Polaka.
Kupić je można w księgarniach, na jarmakach, odpustach, 

a także i w administracyi.
Kupującym dziesięć i więcej egzemplarzy, posyłamy odpłat­

nie i dajemy wielki opust Kto te chce sprowadzić sobie ka­
lendarze lub dowiedzieć się bliższych szczegółów, niech napisze 
do Administracyi Kalendarzy:

Wydawnictwo Mnlcndaray Karodowych
K ra k ó w , ul. Kopernika 1. 8. 48C

K. Rezac i 8=  w Pradze.
Filia: K r a k t i W ,  ulica Długa 1.1 ,  w e ] i  p r z e m y s ło w e j.)

Skład faferycatny (477

x  sikawek, pomp i przeorów pożarnych, 
wozów do czyszczenia kloak i skraplania ulic. 

M  ń $  z  j  i s  y
do zamiatania nic 
1 do zgartywania 

: błota. x
C e n n ik i g r a t is !

łsa;lcpszo i- Czechach T a n ie  p ie r z e !  
źródło nabycia! 1 tg. szarego, dobrze 

dar tego 2  k., lepszego 
‘.'.'tO k., prima pół- 
hiałe 2.80 k., białe 
4 k., białe pa zystą 

, 5.10 k., 1 kg. w yinie-
cii ego śnieżno-l. iałe- 
' '• dartego 6.4" i 8  

1  kg. kwapu (pu­
szek) szary t;, 7 k., biały delikatny 10 k., naj­
delikatniejszy puszek wyięgowy 12 k iron.

I’rzy odbiorze 5 kg. franko.
Gotowe pierzyny z Uankinu o cienkich nitkach, 
czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego, 
1 pierzyna lSiO cm. długa, około 1 2 0  cm. szercza 
wraz z 2 poduszkami, każda kO cm. długa, około 
GO cm. szeroka, nnpełmonajtowem, szarern. jmrdzo 
trwałem, puszystem pierzem 10 k., półkwap Ok., 
kwap 24 k.. pojedyncze pierzyny 10, i2, 1 ',  10 
L, poduszki H, 0,50, 4 k , pierzyny .00 cm. dbigio, 
140 cm. szei kie, 13, 14.7;|. 17,80, 21 k , po­
duszki 00 cm. długie, 70 cm. Szerokie, 4.50, 5.20, 
5.70, k., spodki z mocnego gradJu w pask<, 180 
rn. długie, 11G em. szerofie, 12.80, 14.80 kor. 

W ysyłka za zaliczką od 12 k. począwszy franko. 
Wymiana dozwolona, za rzeczy n ito  h-owi 'lnie 

w iałam pieniądze.
S .  B e n is c h  w DescłurtUz, No. 104 Cyreny. 
Bogato ilustrowany cennik bezpłatnie i franku.

b o n S m r e n c y i t G j f  39 1
podi. a meryk. syst.,chodź, 
w  każd. położeniu, w odp. 
dia służby dobrem wykon, 
z 3-letirią piśra. gwar. za 
dobr i i  -g. bieg. kr. 2.30,
3 szt. kor. 8 .—, ; 'ro*,
w  nocy świec. szt. Ir. 3.30,
3 szl. kor ‘J - .  W i la. srak 
kor. 2.50. Z tarczą .w nooy  
połysk, kor. 2.80. Zidnegw 
ryzy ka. Wymiana dozwoL 
lub p eniądze wraca się. 
W ysyłk a  za zaliczką lub 
za j.cprzednieni riadesła- 

_  mem należytości przełt^
Ersle Uhrerfabr k KANNS KONRAD c ..k .d o s*  nadw.

w Brux Nr. 1G40 (Czechy).
Bogato ilustruw any cennik g iów ny z przeszło 
3( UO rycin, na żądanie hażti bezpłatnie i franko.

P o  d s i e k o  w a n i e .4,
Ludowemu T o w a rzjv w u  w zajem nych ubeo* 

pieczeń

„ W i i s l a w  v:e L w o w ie ,
Dnia 3-go września hr. po południu wybuchł po* 

żar w naszej gminie, który zniszczył doszczętnie około 
s t o  gospodarstw. Zaraz na trzeci dzień po pożarzo 
wy-łała , ,W ig la “  swuich likwidatorów, którzy o* a -  
cowali szkodę i zaraz na miejscu wypłaci! znaczną 
część wynagrodzenia, p/zyznająe całe  odszkodowaaio 
bez jakiegokolwiek potrącenia za niedopałki. Jakźa 
inaczej postąpiło drugie towarzystwo asekuracyjne, . 
które prócz potrącenia za niedopałki zatrzymałc jeszcze 
bezprawnie poguzelcom po kilka i kilkanaście koron 
jako zadatki na nowe ubezpieczenie.

Za natychmiastowe oszacowanie szkód , za ryooH  
i sumienną wypłatę oraz za ludzkie obejście się z po­
gorzelcami, składają podpisani Towarzystwu asekuns* 
cyjuemu „ W is ła ^  staropolskie „Bóg zapUó“, poreca ‘ 
jąo braciom włościanom, aby ubezpieczali się ty lkC  
wo „ W i ś 1 e“, bo leży to w ich własnym interuaa.

S ta n is ła w  €Hza, M ic h a ł B te m o m k k , 
T o m a sz  D a n ie l, F r a n c is z e k  B ecz 
W a w rz y n ie c  W y p y u e b , J a n  G ń in k i, 
J ó z e f  SSalor-fia. t£

Vydawca: Ka. M. K-jdzioła, — Naczelny redaktor: Ks. A. Wesoliński. — Odpowiedzialny: Stefan Schweichfer 
Drukiem i nakładem „Prawdy” pod Airzadem Józefa Jondry w  Kraicnwie.
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1.000 KOROM NAGRODY
D Ł A  M K 5 I A J Ą € Y C H  Z A R O S T U  I  Ł Y S Y C H .

Porost brody i włosow na giowio istotnie w 8  dniach wywołuje pr*wilV~“?SV4  
d u ń s k i  „ B a l s a m  M a s " ,  starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają 
tylko „ B n l s n t u u  M o s ‘‘ do wywołania porostu brody, brwi i włosów, jest bo. 
wiem dowiedzioną rzeczą te „ B a l s a m  M o s "  J e s ł  i c . l y n y a i  s r a d k le a a  
n o w o c z e s n e )  w ie d z y , k tó r y  w p r z e c i ą g a  S  d a  l i  d a l  przez działania 
na cebulki włosów w ten sposob na nie wpływa, żo włosy z?*nz zaczynaja roli. 
Ręczy się, ie  środek ten nie jest 6zkodhwy. Ł ‘

i Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy

lO.COO koron gotów ką - ....; '
k a id e in a  R o low ąscin o , ły s e m u , !r<b r z a d k ie  w łosy  in a ją c en n fi  
k tó ry  l ln is a m u  M os n rzes s z e ść  tygurlul u ty n n l  b ezsk u teo zn lS t  

[T w u-n i Jesteśmy .;odyrą lirmą, która daje togo rodzaju poręczonio. Le­
karskie opisy i polecenia, Przed nasladownictwami ostrzoga s;ę u s iln ie .

ÓV spraz‘j prób z Pańskim „Hasaniem Mos-‘ mogą Panom douiośó, i*  
z tepo balsamu jestem znpełriio zadowolony. Już po ośmiu dniach pojawił sia 
wyraźny porost włosów, a chooia! włosy były jasne i miękkie, ty ły  one przecie! 
bardzo mocno. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwą 
i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pańskiego bal­
samu. Dzjgkując, łączę dla WP. wyrazy poważania I .  C’. D r. T r e ig ,  K o p e n h a g a ,  

Paczki Balsjnc.afiwMO kor. Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości 
lub za zaliczką. Pisać do na.jwięksrcga w śwlecle osobliwego handlu

MOS-ftAflASlSET, fOPENHAfiSi 092 DAMABK (Dania)
(Opłata kart koresp 10 hal. a listów 115 hal.)

g o - k  »  g - e - H m t  n w n r -

UOOO-ce 430

rodzin odziewa się wyrobami tkackimi ze

m r  S  p y l  -MM
W ysyłka  zaliczkowa, zawierająca 23 m. 

L E n t . „ i  R r k o r d ia  w  paski czerwone 
lub niebiesk.e . . . .  Mc*r. 1G.6 &.
23 m. białej tkaniny na koszule lf f ls  fa. II  
18 m. zefiru na koszulo P e r m a B c st  na 
6  koszul sortowan. po 3 m. tylko k .  8  CO 
1  tuzin białych ręczników  z damaszku 
płóciennego num. 7 . . .  . k o r . 6 .—

T k a n in y  g ó rsk ie
S t ś F e k  i  M a e h ó E  Ó

b p y  n u m .  6C C zec liy
Z a tcwrer nieodpowiedni wraca się 

pieniądze. W zory poszczególnych matury i 
bezpłatnie.

U l  ^ p s * ;j l  ml:

B

K to  m o żo  d o s ta r ­
c z y ć  m a s ła  k a e b e n -  
neVjo c z y s te g o  i św .e -  
z e g o  ty g o d n io w o  50-100 
k £ ., n ie c h  s ię  zg ło a i 1 
p o a a  c e n ę  a o  firm y  476

Ij&scep irimiiiefilota
Kr (tóyr, KaT.Ckta 58

szczepów  ow ocow ych silnych , w y ­
hodow anych w podgórskiej okolicy  

m a na sprzedaż

Powiatowy Zakład
sadowniczy

w  f tm a n o w e f . 452

M M M M

6 roczników p ićceruyo -
z najlepszej przędzy płó­
ciennej, wyśmienity gaiu- 
nek, Kor. 15.- 30 delika­
tnych reszlek son  warnch 
2 -8  metr. długich Kor 18.- 
w?cry najlepszy ch towarów 
płóciennych i bawełnianych 
jako też modnych barcha­
nów i flaneli bez łatnk 

i franko. 3S2
Tkalnia płótna i brwułny

B r a c i a  K r e j c a r
Dobruszka 311. (Czechy).

150 i?, m ie s ię c z n ie
p e w n y  i p r z y je m n y  z a ­
r o b ek  d la  k ć ^ d e g o  w  
sp o só b  zu i ci n ie  ś w ie ­
żo  z a p r o w a d z o n y . N ie ­
ch a j k a ż d y  n a d e ś le  
n a ty c h m ia s t  sw ó j d o ­
k ła d n y  a d res  do  firm y

S a S c h n e e t i l e r
W S c u  X V I/*

475 P o s ta m t  52.

MsięgerMia
isliej

w K r a k o w ie , Rynek 84 
poleca swej bogato zaopa­
trzony skład w dzieła ze 
wszysikich dziedzin wiedzy.

Na żądanie przysyła Ka­
talogi. 47 1-26

19 000 prześcieradeł y sjsisyycH
szczenią zo znakiem„Heeres-Ausrushuig-1, płó­
cienne 200X140 en wielkie. Szt. H ., 58 * .

500 tnz;nov chusteczek 3 °  mocnych,
--------  . —. . biało surowa

10  X. O cm ■* ;ełliie..>zt. ( i  i  J ia l . ,  półpłóc. 
!’SX l7 cm wielkości 8 ‘.) h a l .

50C raniikói* I śeterectek do szkła
surowo bisłych. Sztuki pićoienna w paski 
7(1X70 cm wielkości 5 5  IsaS., połploeiouue 
równej wielkości r» 0  h a j .  z tze.w . kratą

1GG03 kęsów tygrysic‘4 z t,,,or-
lata. 2 u<jX12  • om wie IV

do użvcia przez 
bzr. IŁ . 3 .3 0 .

5u09 kocóv z tumy *  I" W   .   J hi dych, pę
wi-łn-stych, śuieżr.o- 

ar.lzo o leg.
z ktilor bit.cg. gito 1-0 om wielk. 14 3  3 0  
przesyła za zaliczką od 1 4 . 1 3 .0 0  po­
cząwszy tfnmkowano.

M h  E i f p r  Desehssiiz I f .  'S iła  Ci hm e^sld
Zadno ryzyko, gdyż dozwolona wymiana lub 

zwrot pieniod

M istrzostwo
w jrze s iy ś is  zeyariibSlrzpwrkln]

n r c ii t r ie  zdobyte 1
G a ik ie m  p ia s k i ,  n o J s w y s  
c z a j  e ie g a t t e k i .  k a w a i e r s k  
zegarek ze złota doubk

premiowanej marki 8  
tylko koron 

Ti nże pos ada mechanizm,ofigodz'®  
idący, dobry werk ankrowy ,i jest po­
ciągnięty elektrycznie 18-nnsto kara- 
towom zlotem. Gwarancja za dobry obca ■: Inti.
I sztuka Ker. 4.90, 2 sziuki Kor. 9.30.

bo każdego zegarka dodajo eię darmo deli­
katny pozłacany łańcuszek! 482

Rćwiweż damski zegarek w płask iem elegant,, 
wykończeniu Kor. 5 .9 0 . Bez ryzyka Zamiana doz­
wolona lub zwrot pi m ięd zy . W ysyłka za zaliczką.

Koizer i Wohi, K rak fw  nr. 41, (J la strya .)



9 P R A W  O A

Jła raty
najnow szej konslrukcy i, ulepszone S i n -  
g e r a  m a s z y n y  <lo s z y c i a ,  ł i a t t n
i eto w szelkiego przem ysłu , z fab ryk  
św iatow ej sław y, poleca p ierw szorzę­

dna, znana z rzetelności firm a:

1 . P a w ł o w s k i
w K ra k o w ie , Rynek 18,

dostaw ca w ielu S tow arzyszeń  zarobkow ych  zw iązku 
urzędników ’ państw ow ych  i cen trali zakupu  d la  oficc- 
21—52 rów  i urzędników .
   Cenniki z blstoryą maszyn darino i oplatnle. =

mr w r U W A G A T
W edług poświadczenia c. i k. austr.-węg. konsulatu fiima 
Singer Co. posiada swoje fabryki w Wittenbergu, pruskiej 
prowincyi Brandenburg, zaś kierownictwo handlowo w Ham­
burgu. Jest to więc firma niemiooka, którą .S traż Polska* 

do bojkotu zaliczyła.

Prasownic ■ do i eisjdjcijnj wyrobów ttackich
c jiod opieką „Najświętszej Rodziny1*

Józefa Jórasza
w ItLos*<*Ky8aie obok K rosna  (G alicya) 

poleca Szanownej P. T. Publiczności słynne w świeoia

p fó tssa  k o r e z y ń ę k i s
czysto lniane, pojodyńczoj i pidwójnoj szerokości na 
koszule, prześcieradła bez szwu; bieliznę stołową, 
dymy, drelichy, chusteczki do nosa Ręczniki, ścierki, 
szaro-plótna i pół-bieione. Również: Kamgarny, 
Szewioty, Cajgi, Płótna bawełniane, Płócienka- kolo­
rowe, Flanolo, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, 
Sukna, Sukienka, Lodeny, Kapy na łóżka, Kołdry, 
Koce,Derki na konie, Chodniki i t. p. wyroby tKackia. 
Cenniki i próbki, możliwie z oceną na żądania 

  darmo i franko.   S

Wiktor Birczyński
M r a k ó w ,  u l. Z w ierzyn iecka  1. 22

poleca (27^

Maszyny do wypobu dachówek i formy do 
 ----------------wyrobów cementowych

sławnej śląskiej fabrvkf maszyn J. Staszki w Skoczowie.
Spłata dwuletnia. Zysk od tysiąca cegieł 35 k. Fachowo wiadomości 
niepotrzebne. Żądajcie cenników, kosztorysów i wyjaśnień, których udziela 
się bezpłatnie. Znakomite farby cementowo w wielkim wyborze. Naj­

lepsza oliwa do płyt.
G dzie je s t  p ia se k , tam  w yrób d ach ów ek  cem en tow ych  z a  po» 
•nocą jednej m a szy n y  w  cen ie  1400 k oron  p rzyn osi około  

2 0 0 0  k oron  dochodu rocznie.

Dr. Edward Rybacki
«  a d w o k a t  k r a j o w y  ,_52 

M s * a k ó w 9
ul. S ienna 1. 7  (m ały rynek ).

Ra wszystkich wiecach f zgromadzeniach
popierajm y

„W ISŁĘ"
jako Jedyną ludr -ę asekurację. — „W isła" ubezpiecza nafc 
taniej budyń !:i inwentarze i zboże. „Wisła1* puśredniony ró) 
wmoż W ubezpieczeniu ziemiopłodów o d  g r a  do.

Siedzib) Towarzystwa:

M a . ul. Wałowa L. 14. n Dlefro.

Czy otfzymaliś'!̂  już kup! za dań?
Aby wpro wad/.ić wszędzie moje znako- 

komite wal» „Goiaharrguss-*, posmuowifom 
r o z d a r o w a ć  2 5 0 0  fo n o g ra fó w .

Żądajcie z:i przesłaniom 10 hal. 
(w maikach) cenników, a możecie 
■ trzymać wspaniały koncertowy fono- 
-? - (  dar po I oclony. 4 4 1
i&ntralny eksport „Uwiń'*
H-ien Pff, Gumpcrs !ęrf.'i‘str. 111 D.

K administracji „PHAiedy"
Kraków, ul. Stolarska 1.6

jest do nabycia bardzo zaj­
mująca powieść pod ty tu łem :

Sw. Kaźmierz królewicz.
Obejmuje ona 182 stroa i 
cztery piękne obrazki, przed­
stawiające św. królewicza. 
Na okładce mieści się rów­

nież piękny obrazek. 
Gena 54 na eczy z J» zesyłką.

Wyroby tkackie
Z najlepszego przędziw a jaknajataranniej 

wykonane, jako to: płótna białt, zw ykłej i prze- 
ścieradłowej szerokości, dynry, dreliszki, chu­
steczki do nosa, ręczniki, ścierki, barchany, 
kam garny, szew ioty  i płócienka kolorowo na 
fartuszki, sukienki i  bluzki, lodeny i sukna. 
Oraz tnogft służyć gotowem  ubrań'am z w y ­
branej matnryi, kalesonam i szytym i, oo sobie 
kto zamówi, po cenach najtańszych poleci
— W a w r z y n ie c  B a r n t ,  t b w « ,  — 

Korczyna, koło K rosna
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i Prawdziwa strasie pióra
^  O r. I f l  ,\vv, o - / , .  - o  c  .  I , 11 „  [." 1

U.)

45
Łli
45
E>0
30
£ 0
42
so
i \

długie 10 
10 
11 
12 
12 
13
13
14 
16

cm. s; e •. za sztuko U'. 1.00
3.80
3.00
4.00 
OSO 
3 00 
14.50 
10 00 
24 00

6 v j  K irusie  «lt> ( iekoraey i  i l ia p e lu -  
ssy  proftud.ro liajiiltjfeuirj-scc*.

W ybór p ió r od ko ron  20 w zw yż .

J. 13. fS. ^ tg e w a ld
fab ry k a  k w ia tó w  i piór,

Drezno 95. 333
Kxporfc do w szy stk ich  k ra jów .

JesicMi jest n a jo d p o w ied n ie jszą  p o rą  Z  
sad zen ia  drzew  ow ocow ych. —(TJ

S zc tepy sz la ch e tn y ch  drzew  £' 
ow oco w y ch  -•

sp rzedaje  po n isk ich  cen ach  •*

hM sadowniczy „PIAST" j
Rady pow a ło w i w Wieliczce, “

*S subw cncyonow . przez K ra j i c. k. Rząd. g 
C enniki d arm o  i o p ła tn le . Telefon nr. 21 n.

3nE
10
N

fc
■S
Wa
a*N
iS!"nas

puch
1 ker szitre darto kor. 2, le p s z e  kor. 2.40, p ó l-  
b lu ł e  prima kor. 2.80, b in ł e  kor. 4.—, prima 
iniękkio jak puoh kor. 0 .— , w y ś m ie n ite  kor. 7. —, 
8 .— i 0.60. P n c h  sa n r y  kor. 6 .—, 7.—, biały  
prima kor. 1 0 .—, k w iip  p ie r s io w y  kor. 1 2 . — od 
5 kilo franko. MT* G o t o w a  p o ś c i e l  ""353 
% gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub 
białego inlctu (nanking), 1 p ie r z y n a , ca. 180 cm 
długa, 120  cm szeroka z 8  p o d n jz t e a m i,  każda 
ca. 80 cm długa, 60 cm szeroka, dostatecznie na­
pełniona nowem, starem, kw apiatem  i trwałem  
p le r s e m  kor, 16.—. p ó lp a e h e m  kor. 2 0 . — p ie ­
rzem puchowem kor. 24.—. P o je d y n c z e  p ie r z y ­
n y  kor. 10, 12, 14, 16. P o j e n y  Łeze p o d u s z k i  
kor. 3, 3.50, 4. P ie r z y n y  200X 140 cm oojętośei 
kor. 13, 15, 18, 20. P o d u sz k i 90X 70 cm objętości 
kor. 4.50, 5, 5.50. Piernaty z najlepszej dym ki 
180XHG cm objętości kor. 13 i kor. 15 w ysyła  za 
zaliczka lub poprz duią zapłatą. M ax  B e r g e r  
w  D e sc h e n H z  n r . 4 0 7 a ,  B Ś h m e r w a ld . N ie m a  
iy »  yr■» ponieważ w y m ia n a  dozwolona lub p ie ­
n ią d z e  wraca się. B ogaty ilustr. c e n n ik  w szel­
kich towarów z pościeli bezpłatnie. 314

P. P a ra m , Kraków
Zielona 2.

Marmo 'tKa /. •N> k Kliszami pięknie 
wykonana Kor,  2.3J w dużym 
formaoo 7. 10 klawiszami i  ‘J re­
jestrami Kor. 7. z 3 rejestrami kIr- 
w is z o  z perłowej m isy Kor. 9.00. 
Do każdo i armoniki dodajo się 
darmo szkolę dia samouka. N a 
ż ą d a n  e  w y sy ła m  dnrmo i  opłatnio 
kuta-os* ilustrowany zegarów, ze­
garki) w. wyrobów jubilerskich, 
chuisk. srebra, przyborów narzędzi 
zegaimistrzowskich, towarów mu­

zycznych.

kościelne Apollo 
oraz woskowe

prawdziwe W eneckie wo 
w szystkich wielkościach  
po cenach ściśle fabrycz­
nych. W yborne Kawy pa­
lone z własnej elektrycznej 
paiarni kilo 3.20, 3.40, 3.80, 
4.00 i 4.H0 k. Hurcowny 
Skład Słoniny i Smalcu oraz 
towarów kolonialnych po­
leca dla Kółek Rolniczych 
Handel (171
Jakóba Piekły w Podgórzu.

fi. Knapińska JCrakóv
Rynek gł. linia A-B 3 9 .1 piętr.

M ą k a  sztuczn. kwiatów.
Posiada na składzie wielki 
wybór kwiatów na kapelusze, 
garnitury balowe i ślubne, 
przyjmuje toż zamówienia 
na bikiety kościelne i wieńce 
grobowo, jako też pióra do 
czyszczeń., farbow. i fryzów 

Ceny umiarkowane. 228

Kupujcie
u

chrześcian!

p o ls k ie  mm
uKra!m ir.g(

■ *A> *

■e-usccjtefs/£te^ ż f  & 3 z< r.yt^

— i? ^ ---------   -i
**z«- « W < ?

7 0

w * - - '

^ 2  J .

na p r z e p u k l in ę ,  paeh- 
l l / i t /  w iny dla mężczyn, kobiet 

i dzieci po k or. 5  i O, a n g ie l s k ie  8 1 1 0  
kor. Zamawiając, należy przesyłać m ia­
rę (można nitką), dalej opisać, czy no 
lewą lub prawą stronę, lub też na obie 
strony. Czy opadło w  dóL Wiek,  czas. 
cierpienie, zatrudnienie. 481

W ysyła  za zaliczką, dyskretnie

M. L Polaczek, Sambor nr. 57.
Szwalnia S t e  Felicyanek

przy ul. Żółkiewskiej 186 wo Lwowie,
S zw aln ia  S ió str F e licy an ek  p osiada  obecnie 

w w iększym  zapasie

piękne roboty kościelne:
ręczne  h a fty , z lo tem  i k o lo ram i, go tow e 
i n a  zam ów ien ia ; ja k  o rn a ty , stu ły , su k ie n ­
ki, bu rsy , a lby  z n lc ian em i szlakam i, kom że 
i bieliznę kielichow ą. C horągw ie, sz ta n d a ry , 
a n ty p e d ia  i t. p. rzeczy. Ceny b a rd zo  

um iark o w an e . 2

i » $ ł* M »A 2£ o  W . Ustyanowicz i Sp.
Naiw’ększy warsztat roperacyiny dla samochodów i 

motorów benzynowych itd. zaopatrzony we wszystkie m a­
szyny precyzyjne najnowszych systemów i posiadający per­
sonel techniczny pierwsze jakości.

Sprzedaż wozów nowych i używanych, benzyny, oli­
wy i smarów.

Reknnstrukcye, napraw a i odnawianie wozów.
KaAKOW, Smoleńska 3I>
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ftmmy lynalazekl Radium śmiecący budzi!
20 cm. wysoką niblowy 
tarcz i wskazówki, na­
puszczane substancyą, 
zawierającą radium, świe­
ci wspaniale w ciemno­
ści, tak, że godzinę mo­
żna dokładnie widzieć. 
Siła świetlna wieczysta.

(Nie jest -o fosfoi). 
Cer.a sztuki Kor. 4.—
Z podwójnemi 

dzwonkami Kor. 5.—
Z o. lerema dzwook&rri . . . .  „  G.—
Z instrum ent m muzycznym . . „ 8.—
Budzik dziecięcy bez radium . . „ 2 .—

I 3 -k in ia  piśm ienna gw ą aneya, wysyłka za zaticzką.

M a x  B S h n e l
W ie .t ,  IV ., Margarctlienstrasse 27— 46. 
Originalny cennik fabryczny bezpłatnie.

451

A p i e k & F z a
£ L Y M e r r y ' ® 0 h s l s $ m

J E B Y filE  P R .fS /D Z!VV¥ ze zieloną jakcn rdcą  jsko 
rcatża ocrro a a ą . 

rDAAYNIE ZASIfiZEŻONY. -----
Wszelkie podrabianie, naśladowa­
nie i sprzedaż dalszą innego balsa u 
z łudząccmi markami bętizie się na 
diodze karnej ścigało i ostro karało. 
O niechybnym skutku przy wszel­
kich choiobath organów respira- 
cyjnych, na kaszel, wydzieliny, 
chrypkę, katar oskrzeli, boleści pier­
siowe, dolegliwości płuc, speeyal- 
nie przy influency, cierpienia żołąd­
kowe, zapalenie płuc i śledziony, 
na brak apetytu, na niestrawność,, 
zatwardzenie, ból zębów i choroby 
ust, rwanie w kościach, oparzeiizny, 

Jedynie praw uzw y wyrzuty i  t. d. 1 2 ,2  lub 6 /1  lub 
iiasam z apteki pori 1 duża flaszka specyaina kor. 5.60.
aniOt-ffl S tróżem  A p ( c l< n r z a

A. TK 1E I.R Y . P re - A. TK IER R Y'£G O  
grada p. Rckitsch wyłącznie

S uerbrnnn. prawdziwa e ćść 
centyioiiswa

godna zaufaria o najpewniejszym 
skutku, na wszelkie nawet najwię­
cej zastarzałe rany, wyrzuty, oka­
leczenia, zapalenia, abscesy, kar- 
bunkuły, chore palce itd., usuwa v. szclkie obce cazy iki 
z ciała i zapobiega zazwyczaj bolesny m operaeyom. Le­
czy najbardziej zastarzałe rany itd. 2 pusz. kosztują3.60. 

Za-nawia s 'ę - Apteka pod Anićła? Stróż* n A o!i Tbieny 
w Preęjrada p d R cb iU cb .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach.
:: Hurtownio u drogerzystów medycynalnych. ::

Marka octrronna: „Kotwica-

Liniment. Capsici comp.,
zastąpienie

Kotwicznego Pam «ExpciIera
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbieniach itd.; do nabycia we wszyst ich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., £  1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
i iarką„Kotwicą", wtenczasjesteśmypewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  Lwem"  

w Pradze, ulica Elżbiety Ho. 5 nowy.

[gnący Cypres,
| Kraków, ulica Fforyańska 49.

1 Sprzedajo 
towary i  na­
dal po nad-

. zwyczajnie 
f enach ta ­
nich. 1 Bry­
tania Anker 
Bem. system 

Kosk. 36 godz. z pięknym 
łańcuszkiem K 3.00 Amery­
kański elektr. zloty Bemon- 
toir kieszonkowy z marką 
Systemu Roskopf, 36 godz. 
idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K 4.E 0. — Srebrny 
Boskopf o trzech kopertach, 
bardzo silny £  1 2 . - .  Sta­
lowy damski Bomontom K 
7.80. Budzik najlepszy K 
3.—. Łańcuszki srebrne od 
K 2. —. Zegarki damskie zło­

te od K 20.—.
Bcgato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i optatnie.

T u t ił  czeskie
1 kilo sza­
rego, darte­
go K. 2.—, 

lepszego  
K. 2.40. pół- 
bial.-K. 3.60 
białego K.

4.20, pierza piuchowatego 
K. 6 . - - ,  najlepszego K.
7.20, najlepszy gatunek 
Kor. 8.40. Kwap (puch) 
szary K. 6 .—, biały Kor. 
1 2 .—, najdelikatniejszy  
puch pierzow y K. 14.40. 
Przy odbicrie 5 kg franco. 
Gotowa pościel z gęsto 
przełykanego czerwonego 
inietu, 1 pościel 180x116 
cm dK. 16. 12, 15. 18, 21, 
2G0X'40 cm a K. 13, 15. 
18.—, 2 1 .—, 1 poduszka 
S0XS8 cm a K. 8 .—, 3.50, 
4.—, 9 0 /  70 cm i  K. 4.50 
5 50 6 .—. W ys. franco 
za zaliczką od K. JO.— 
w yżej. W ym iana doz­
wolona. za nieodpowiedni 
towar wraca się pieniądz. 
Próby i cennik bezpłatn. 
Ar far Wolłner, Lobes 311,

pod Pilsen (Czechy.)

Poszukuje się

i ń l u
do krów  i zarazem  
robót dom ow ych, 
oraz c h ł o p c a  od 
la t 14— 16 do po­
sługi na plebanię.

Bliższą wiado­
mość należy podać 
do red. „Prawdy“ 
pod l i r .  330.

« ’ KRAKOWIE g j
DOLSKIE TOWARZYSTWO EMIGRACYJNĄ 

S c L n w  i  j&zwZUjisfi

i  <«e

0l&ciutdu Ą/n&Jlnaifiie&b

POLSKIEGO T O m h lY S T Y /A
EMIGRACYJNS60

y t  K r a k o w i e .

^  8 0 0 0  m etrów resztek .
Kupon (. 40 metrów resztek zefiru o trwałym kolor

rze. Kor. 15.—
Kspon II. 80 metrów białych resztek płótna 6  do 1^

meirćw długich Koron 16.5Q
Kupon III. Zefir, Oxford. Kanafas, Blaudruck, Flanela, 

Barchan na bluzki i chusteczki o trwaiym 
kolorze Ker. 18.—

K»pon V. 40 metrów resztek barchanu sortowanego 
o trwałym kolorze. Kor. 22.—

Moje resztki w  kuponach cieszą się z powodu 
nadzwyczajnej wartości, taniości i znakomitej jakości 
wziętcścią, zaś Każda resztka nie zawiera mniej jak 
3 metry. Wysyłka z? zaliczką. — Za nieodpowie; 
dnie zwrot pieniędzy. Z resztek wzorów nie wysyłam,

3 T k a Im a  p ł ó t n a ,  l i n g o  B e r n a r d ,  
K a c h u d  I ,  (Czechy).

Koron tjlko 6 koron!
Z powodu taniego ku­

pna okolicznościowego 
'jednej z wielkich fahryfe 
zegarków, Sprzedaję mój 
oryginalny sre brn o - 
remontoarowy że» 
Q arek „G lo? ia" zp od -  
wojną kopertą, 3G-godz. 
znakomity werk remon- 
toarowo-aDkrowy, na ka­
mieniach chodzący,prze­
pyszne wnętrze, tizy  mo­
cno koperty, z herbem, 
z wyryciem konia, jele­
nia lub lwa, dopć.ci za- 
1 ?s starczy, za bezcen 
6 koron od sztuki. 
Odpowiedni metalowu- 
srebrny łańcuszek ,,Glo- 
ria‘‘ ze zakładaczem 1  
kor. 3-letnia piśmienna 

gwaraneya. Wysyłka za zaliczką.
Eksportowy dom zegarków

J to  tohnel, Ulen JY,
j£argaretfcensłrass« 27/ł6.

O s t r z e ż e n i e !  £ażay oryginalny zegar ł
»Gloria* zaopatrzony jes t w powyżsi., marko 
ochronną. Tańsze, lichszo naśladoi Tictwa należy

 / . 4tbodrzucać.



N r." u  Dodatek ilustrowany do „prawdy". 1911

Do hlstcryi papierowych pieniędzy.
I pieniądze papierowe mają swoją hisioryę, rów­

nie ciekawą, jak dumne z brzęku swego dukaty i na- 
poleondory, a nawet starszą niż ich, bo tak starą 
prawie, jak papier. Zaledwie bowiem Arabowie wy­
naleźli papier z lnu, któremu z wdzięczności za dłu­
goletnie usługi jego zastępcy, papyrusa, nadano tę sa­
mą nazwę i zaledwie uzyskano maieryał, przydatny 
do uwiecznienia mydli i przenoszenia ich z miejsca 
na miejsce, już wnet i chciwość ludzka zaczęła rrze- 
myśliwać nad tem, by wyciągnąć jak największą ko­
rzyść z tego wynalazku; próżnej pisaniny nie znano 
wprawdzie jeszcze, ale za to budziła się żądza zy­
sku, chęć robienia pieniędzy, chociażby nawet z pa­
pieru lub podobnego mu materyału roślinnego. Naj­
starszy dokument, pisany na papierze z lnu, jaki po­
siadamy jeszcze, datuje się z roku 1270, a we 24 lat 
potem wiedziano już doskonale, jaki wpływ wywie­
rają pieniądze papierowe na wartość szlachetnych me­
talów.

Zaszczyt tego szybkiego postępu nie należy się 
Europie; nauczycielką jej była wtedy jeszcze Azya, i 
tam to, w kolebce rodu ludzkiego i cywilizacyi, a 
zatem także przemysłu i ntrygi, przyszła na świat 
pierwsza obligacya dmgu państwowego, i to w kra­
ju, który słynął u nas najwięcej z dumy, próżności 
i zbytku, mianowicie w Persyi. Na tronie perskim 
zasiadał podówczas potomek wielkiego Dżer.gis - Cha­
na, imieniem Key Khatu. Zdobycze sławnego przod­
ka i bogactwa, które odziedziczył po nim, były dla 
mego tylko środkiem i niejako upoważnieniem do 
prowadzenia żyda marnotrawnego. A guy monar­
cha trwonił czas i pieniądze na próżniactwie, myśleli 
jego ministrowie również tylko o zabawach, a naj­
kosztowniejsze z nich były naturalnie najmilsze. — 
Wśród takich okoliczności nie mogło być w tem nic 
dziwnego, gdy w niewyczerpanym na pozór skarbcu 
wypróżniał się jeden worek po drugim, i gdy nako- 
niec pewnego pięknego poranku oznajmił skarbnik 
nie troszczącemu się o nic Chanowi tę smutną no­
winę, że ostatnia złotówka została już wydana. Odzie 
znalezć nowe środki do utrzymania dworu królew­
skiego, i to na dawnej stopie świetności? Key Kathu 
nie kłopotał się tem wcale, 011 nie wiedział przecież, 
skąd się dawniej brały pieniądze i gdzie się podzia­
ły; a od czegóż zresztą byli jego urzędnicy, ieżliby 
się nie postarali o nowe pieniądze ? I oni też po­
starali się.

Przy wydziale dochodów skarbowych piastował 
urząd naczelnika przebiegły człowiek, imieniem ).zzu- 
dhin Muzuffer, który nie napróżno żył w ojszyźnie 
jedwabników, bo nauczył się od nich tajemnicy przę­
dzenia jedwabiu. Ten kazał sporządzić podłużne bank­
noty, na których pismem chińskiem wyrysowai mo- 
han. etańskie wyznanie wiary: „Jeden jest tylko Bóg 
a Mohamet jest jego prorokiem” , i umieścił u spodu 
jeszcze dwa wyrazy: „Irandżi” i „Boutszi” , praw­
dopodobnie imiona dwóch dygnitarzy, którzy mieli 
służyć za poręczycieli. We środku na każdym bank­
nocie znajdowało się koło, a w niem wymieniona 
była wartość i dzień, którego banknot przeszedł z 
.ąk królewskich do ludu.

Chociaż te banknoty nie były robione z papieru, 
który wówczas może nie był jeszcze w używaniu w 
Persyi, lecz z wysuszonych liści morwowych, nie

zmienia to przecież wcale ani ich cuai akteru jako płc- 
1 nędzy papierowych, ani też ich wartości jako bank-’ 
notów. Po dokonaniu tego dzieła przedłożył je Mu, 
zufter swemu władcy, i uoznaJ tej przyjemności, że 
■ego banknoty nietyiko łaskawie przyjęto, ale zarazem 
ogłoszono ustawę, że odtąd te pomalowane liście 
morwowe mają jako pieniądjze służyć wyłącznie do 
wypłaty, i że przeto wszystkie znajdujące się w kra-? 
ju metale szlacheine powinny być w kasach królew­
skich wymieniane na te asygnaty. A ponieważ rzą­
dy despotyczne nie znają żadnych względów, przeto 
ogłoszono dalej, że ktokolwiek poważyłby się ousz- 
czać w obieg inne jeszcze pieniądze, natychmiast, 
śmiercią ukarany będzie.

Tak więc jednem skinieniem despoty zostały od 
razu zaprowadzone banknoty liściowe, owe przeku-, 
zy na zbankrutowany skarb państwa; ale cóż tu mó 
wić wiele o słuszności lub niesłuszności takiego roz­
porządzenia ! Potrzebie królewskiej należało konie­
cznie zaradzić, i poddam musieli słuchać; a czyż mo­
gło być nawet inaczej? Chińczycy, u których na kil-' 
ka lat przedtem chciano zrobić to samo, oparli się 
jednomyślnie zaprowadzeniu pieniędzy papierowych,, 
którym wola despotyczna chciała nadać wartość zło­
ta, i o ten opór ludu rozbiła się nawet potęga de­
spoty. Ale Persowie byli zanadto bojaźliwi, by sta­
wić czoło ustawie, grożącej karą śmierci, 1 wszyscy 
przeto zanieśli swoje złoto, perły i klejnoty do skar­
bu królewskiego, by otrzymać za to suchy liść mor 
wowy. Cały kraj ograniczał się mniej więcej na han­
dlu zamiennym, złoto i srebro zmkło prawie zupeł­
nie. Marco Polo, sławny turysta wenecki, który w 
owym czasie zwiedzał także Persyę w towarzystwie 
swego ojca, opowiada, że nie widział złota w ca 
łym kraju, co więcej, nus ał nav/et swoją własną 
gotówkę ukrywać, by nie narazić życia swego na nie- 
bezpK -ut/istwo.

Przez trzy dni odgrywał Muzuffer swoją niecną 
sztukę i Key Kathu spożywał przez trzy dni złote 
owoce swego rozporządzenia; ale czw artego dnia na-' 
stąpił już tragiczny kon ec tej gry hazardowej. Lud 
perski, chociaż przygnieciony jarzmem niewoli, uzbie-, 
rał przez trzy dni tyle materyałó'v palnych, że na-? 
stąpił straszliwy wybuch. Ezzudhin Muzuffer, dow­
cipny wynalazca banknotów morwowych, padł ofiarą’ 
wściekłości ludu. Opowiadają, że rozjuszone dumy,, 
potargawszy raz więzy niewolniczego posłuszeństwa, 
rzuciły się nań i rozdarły go na sztuki. Sani na-, 
wet Key Kathu, który asygnatami swemi wołał; 
burzę, podobną tej, która nieszczęśliwego Ludwika 
XVI pozbawiła korony i życia, nie wyszedł bezkar­
nie z tej sprawy. Ostatnie to rozporządzenie, wska­
zujące aż nadto wyraźnie, jak mało obchodziło go 
dobro ludu, jak haniebnie obdzierał kraj, ażeby tylko 
dogadzać dalej swemu marnotrawstwu, pozbawiło go 
wszelkiego szacunku u ludu; i gdy wmuk jego Baj-i 
aa Chan, korzystając z tych zaburzeń, obalił go z' 
tronu, nie podniosło się ani jedno ramię perskie w 
obronie dawnego władcy, i Key Kathu postradał nif 
tylko królestwo, ale nawet życie przez mały listek 
morwowy.

0

Ach! tylko cnota, sumienie czyste,
Które zachowasz w  swem Jonie,
Te dadzą spokój, szczęście wieczyste,
Tu w życiu — i talii, *. po zgonie.
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NGC NA PUSTYNI.
Z LZIEJÓW MISJONARSKICH.

Państw o Jalla, w ystani przez Tow arzystw o 
misyjne paryskie na brzegi Zambezu, dla szerze­
nia chrześcianizmu wśród dzikich Barotsysów, 
przybyli na miejsce przeznaczenia w  jedenaście 
miesięcy po opuszczeniu domu rodzinnego. Podróż 
odbyła się szczęśliwie. a!e ostatnie trzy  dni tej dłu­
giej wędrówki miaty być najbogatsze we w zrusze­
nia wszelkiego rodzaju. Posłuchajmy opisu, który 
państwo Jalla przestali swoim przyjaciołom w Eu­
ropie.

„Cóż to za noc. ta ostatnia w  ciągu naszej po­
dróży, z 20 do 21 września! O wpół do jedenastej 
"Wieczorem przybyliśmy na rozległą równmę Kas- 
saja i rozbiliśmy obóz nad brzegiem małego stru­
myku, od którego równina bierze nazwisko. Co 
tylko opuściliśmy byli las nawiedziony przez tsetse 
(muchę zjadliwą), i mieliśmy przed sobą rozległą 
płaszczyznę bez drzew, gdzie odbywają codziennie 
schadzki stada antylop, bawołów, a zwłaszcza że­
brów.

„Naturalnie, że spotyka się tam także i grubszą 
zwierzynę. Jeszcze zan:m stanęliśmy obozem, nasz 
przewodnik utrzym ywał, że słyszy mruczenie 
lwów. Przez prostą ostrożność, z powodu, że nas

było mało (dwoje podróżnych 1 pięciu krajow ców  
do obsługi), kazaliśmy umieścić bydło i dw a konie 
między dwoma wozami; i dobrześmy zrobili, nie­
bawem bowiem, gdyśmy siedząc w  wozie, popijali 
kawę, woźnica nasz zawołał:

— A co? słyszycie teraz Iwa?
„Jakoż usłyszeliśmy w  dali ryk. ale całkiem in­

ny, aniżeliśmy się spodziewali. Był on krótki, tłu­
miony, a taki, że usłyszaw szy raz, nie łatwo go po­
tem zapomnąć. Uspakajała nas jednak myśl, że 
znaczna odległość musiała nasz obóz oddzielać od 
tego. strasznego zwierza, a zresztą woźnica zape­
wniał:

— O! on tu nie przyjdzie!
„Zaledwie skończył 'te słowa, gdy w szystko 

bydło przestraszone rzuciło się ku wozom. Co 
to jest? Ktoś pochwycił latarkę i oświecił nią do­
koła nasze koczowisko. Nigdzie nic. Krajowcy, 
spokojnie usadowieni dokoła swoich ognisk, ni© 
zdradzili ani cienia trw ogi; wcięliśmy się zatem 
do ukończenia naszej wieczerzy, pragnąc coprędzej 
spoczynku, gdyż byio już późno. Przebyliśm y dzień 
ciężki, już tb z powodu upału, już to z powodu pod­
skakiwali wozów po złych drogach, które ledwie 
rozpoznać było można,

„Nagle, ten sam ryk, który słyszeliśmy w  od­
daleniu. rozległ się wyraźnie, tuż obok naszego w o­
zu. W  mgnieniu oka krajowcy opuścili swoje

Omr bu? samochodowy w paćł do 
Sekwany

przed kilkunastu dniami w  Paryżu. S tra­
szny ten wypadek, przy którym kilka 
osób utraciło życie, uwidocznia dzisiej­
szy nasz obrazek. Dołem widzimy most, 
na którym zdarzył się wypadek. U omni­
busu, pełnego jadących osób zepsuł się 
ster i wóz wpadł na baryerę mostową, 
przerw ał ja i runął u  rzekę. Chwilę tę 
unaocznia obrazek, oznaczony liczbą 2. 
Pod ciężarem wozu zakotłowała się wo­
da, a po chwili ukazała się na po­
wierzchni biała piana, wśród której uka­
zyw ały się głowy i ręce nieszczęśliwych' 
pasażerów. W śród tych znajdował się 
także pewien ksiądz, nazwiskiem R y- 
szard. Ten wydostał się z wozu i na­
tychmiast rzucił się dla ratowania toną- 
nących, mianowicie dzieci; w yratow ał 
ich sześcioro; utonął jednak niestety 
młody krew ny ks. Ryszarda, który z nim 
jechał w  omnibusie dc P aryża dla zwie­
dzenia tego miasta. W izerunek bohater* 
skiego kapłana widzimy na obrazku 1. 3. 
Obrazek 1. unaocznia roboty, ratunkowe.



pgniska, poczęli się czepiać wozów, chcieli nawet 
wejść do środka i wdrapali się na wierzch. Biedne 
w oły zaprzęgowe nadaremnie usiłowały uwolnić 
się od dyszla i pozbyć się sznurów, które je pod­
trzym yw ały na miejscu. Dreszcz brał patrząc na 
konie, jak drżąc wspinały się na zadzie, z rozdę- 
temi nozdrzami, z okiem na wierzch wysadzonem.

„A my, stojąc na przodzie wozu, jedno ze 
strzelbą, drugie z latarnią w ręku, czuliśmy jak bli- 
zkie groziło nam niebezpieczeństwo, niema modli­
tw a wzniosła się z naszych serc ku temu najlep­
szemu Ojcu, który opiekował się nami aż dotąd.

„Jeszcze upatrywaliśmy wszędzie zwierza, 
chcąc wiedzieć, gdzie strzelać, gdy wtem usłysze­
liśmy, jak po za wozami coś ukradkiem a szybko 
posuwa się wśród traw y. Ben. nasz woźnica, któ­
ry  miał także strzelbę odwiedzioną, strzelił w  kie­
runku szelestu, ale noc była tak ciemna, że dopiero 
nazajutrz mogliśmy się przekonać, jak strzał po- 
szeddł.

„Chciałem i ja także dać ognia, lecz przewodnik 
prosił, żebym zachował na wypadek moją kulę; 
musieliśmy być przygotowani na atak uparty, lew 
bowiem nie łatwo daje się odstraszyć. Psy  ujadały 
bezustanku, zwracając się to ku rzece, to ku laso­
wi. co nas upewniało, że zwierz krąży jeszcze do­
koła nas.

„Czuwaliśmy więc do wpół do pierwszej, nie­
pewni co będzie dalej. Zwierz zdawał się oddalać 
od nas. zamiast się zbliżać; w końcu zaczęliśmy się 
domyślać, że został ciężko raniony. W tedy, pozo­
stawiając psom czuwanie nad nim, w szyscy nasi lu­
dzie zgromadzili się dokoła jednego ogniska, a my 
udaliśmy się na spoczynek.

„Nazajutrz, już przed wschodem słońca byliś­
m y na nogach. Zaledwie wyszedłem z wozu. uj­
rzałem wszystkich naszych ludzi ścigających coś

szarego, uciekającego z trudem. Zawołałem na żo­
nę, żeby się spieszyła, jeżeli chce widzieć lw a; po­
czerń poskoczyłem za ludźmi. Tymczasem ostatnia 
kula powaliła napastnika; szamotał się jeszcze 
przez kilka minut, ale krajowcy dobili go włócznia­
mi. Dogorywał już, kiedym przybiegł.

„Był to lew wielkości młodego wołu, ale co za 
pazury, jakie zęby! Zbadaliśmy jego rany. Kula 
wczorajsza, przetrąciw szy mu kolumnę pacierzową, 
w yszła tylną łopatką; to nam wytłómaczyło jego 
niespodziewane milczenie: pierw szy strzał obez­
władnił go zupełnie. Z wściekłości pow ygryzal 
sobie łapę.

„Gdyby lew był tylko lekko zraniony, zapewne 
niejeden z nas życiem przypłaciłby odwiedziny 
strasznego wroga. Było to zakończenie naszej dłu­
giej podróży, streszczające w szystkie niebezpie­
czeństwa, jakich doznaliśmy od chwili wyruszenia 
z domu.“

m
Przygody Tomasza Stanisława Wolskiego,

admirała floty papiezklej w pierwszej połowie XVII wieku-
(Rys historyczny).

Tam gdzie Warta toczy swe nurty spienione, żył 
swojego czasu Onufry Wolski, szlachcic mienia do­
brego^ kochający swojszczyzn?, zawsze gotów dokor- 
da i różańca, szanowany przez rodzinę i sąsiadów, 
dla których chata jego zwyczajem staropolskim stała 
zawsze otworem.

Wprawdzie do sieoziby pana Onufrego, w  czasacb 
najazdów dziczy, nie prowadziły żadne drogi, wpraw­
dzie otaczały ją lasy, manowce i knieje; pomimo to

Typy ludności trypofitańsklej. 
l - lA fa h s I r t  s z e ik  c z y li  n a c z e ln ik  p le m ie n ia . 2.) R o d z in a  ż y d o w sk a ., , 3.- ły o b le ty  .;tr y p o lI ta ń 3 k io

4Ji Obóz k o o zc lacy cb  beduinów .



każdy z braci szlachty odkrył do niej ścieżkę, gdy 
chciał zasięgnąć dobrej rady, pomocy, lub spTnićroz- 
truchan (kielich) na pomyślność gospodarza.

Pan Onufry też zwykł był mawiać, że „gość w 
dom, Bóg w dom” .

Miał on dwoje dzieci : dziewczynkę Jadwisię i lu­
bego chłopca Tomasza.

Skoro mały doszedł lat ośmiu i odebrał począt­
kowe wychowanie od ma ki i domowego kapelana, 
wtedy Jan Czapski, kasztelan Ghełtnński, spowino­
wacony z rodziną Wolskich, naparł się jako bezdziet­
ny, żeby mu oddano chłopca na wychowanie. Nada­
remne były łzy matki; pan Onufry wytłómaczył jej, 
że prędzej czy później rozstałaby się z synem, bo 
ten doszedłszy do wieku młodzieńczego dostałby stę­
paka (konia), karabelę i musiał w świat wyruszyć. I 
to rzekłszy zakręcił wąsa i oddał Tomka kasztelano­
wi, aby za jego pomocą wyszedł na człowieka z po­
żytkiem' dla boga i ludzi.

Została im na pociechę jacłwisia, która piękno­
ścią i cnotami celowała w okolicy.

Kasztelan prowadził dwór wielce okazały, w je­
go iglastych borach odbywały się przez orszaki pa­
nów z okolicy słynne polowania na dziki i niedźwie­
dzie, w starożytnych komnatach zamczyska zasiadały 
mairony, czekające na mężów, rychło wrócą z łowów 
lub wypraw rycerskich. Tam to właśnie wychowy­
wał się Tomasz Wolski, a kasztelan miarkując z je­
go postępu w naukach, że mu nie brak bystrości u- 
mysłu i wrodzonego dowcipu, pokładał w nim wiel­
kie nadzieje.

Rodzice cieszyli się też z powodzenia syna i byli 
spokojni o los swego chłopięcia, przewidując dlań 
świetną przyszłość i pocieszając się myślą, że o ile 
z wiekiem chylą się sami ku ziemi, o tyle dziecię ich 
wzrasta w siłę i męstwo, w bogactwo przymiotów 
rozumu i serca.

Lecz niema na świecie szczęśliwości stałej ! Kre­
wni kasztelana, postrzegłszy wzmagające się codzien­
nie przywiązanie jego do dorastającego Tomasza, o- 
bawiając się, iżby nie przybrał go za własnego sy­
na i nie oddał mu całego mienia, spiknęli się w ce­
lu osłabienia przychylności starca ku młodzianowi.

Jejmość intryga, gnieżdżąca się zwykle w pała­
cach możnych panów, nie próżnowała w tym razie 
i przy pomocy dworzan i ich sprzedajnej czeladki do­
pełniła reszty. Poczęto nasuwać Tomaszowi wszel­
kie sposobności do nieprzyzwoitych czynów, aby go 
tem snadnie] oczernić przed światem, następnie zaś 
za pośrednictwem wyrobionej sztucznie opinii spo­
twarzać wobec dobrodzieja.

Intryga dopięła zamierzonego celu.
Tomasz dzięki jej zabiegom, pociął wychodzić po­

woli z łask i zaufania opiekuna, spostrzegłszy zaś, iż 
jest otoczony zewsząd zgrają nieprzychylnych sobie 
domowników i pieczeniarzy, sprzykrzył sobie tak nie­
gdyś miły dwór i powrócił do rodziców.

Szczęściem, że wywiózł był z sobą wiedzę naby­
tą nauką i doświadczeniem, gdyż za przybyciem w 
domowe progi zastał ojca obarczonego już wiekiem, 
podupładłego na majątku i wielce zgryzionego przy­
godą jedynaka, chcć starał się tego nie okazywać. 
Słowem Tcmasz zobaczył od razu, iż nie długo 
przyjdzie mu popasać pod rodzinną strzechą, i że 
trzeba w świecie szukać karyery.

Zdarzenie mieć chciało, że jednocześnie bogaty są­
siad Wolskich powziął zamiar wysłania synów swo­
ich dla kształcenia za granicę, oceniając zaś w panu 
Tomaszu rozwagę, niepospolitą przytomność umysłu,

tudzież znajomość obcych języków, prosił ojca, aby 
mu pozwolił towarzyszyć jego dzieciom w pooróży.

Sędziwy starzec, wicuąc w tem korzyść jedynaka, 
jakkolwiek czuł się już upadającym na siłach, pobło­
gosławił synowi i w ciooatku ofiarował mu na dro­
gę najdzielniejszego rumaka ze stadniny i najlepszą 
szerpentynę ze zbrojowni swojej.

Następnie kawalkafa młodych ludzi wysłuchawszy 
na klęczkach mszy św., pocałowawszy patynę podaną 
im przy ołtarzu przez sługę Bożego, po tkliwem po­
żegnaniu ze swoimi puściła się konno w świat sze­
roki.

Młodzi ci szlachcice zwiedzili Czechy, Auslryę, 
Niemcy, Alpy i Karpaty. Wolski przez cały ciąg po­
dróży oddawał się badaniom miejsc i narodów; lecz 
jako człGwiek wyższego geniuszu poznał tę prawdę, 
że w morzu nauk niczem jest kropelka, której nabył 
w zamku kasztelana, i że mu zbywa jeszcze na ele­
mentarnych wiadomościach do odbywania skutecznie 
shidyów za granicą. Rzekłszy tedy do towarzyszów, 
że aby mćdz korzystać, podobnie jak to czynią cu­
dzoziemcy, ze wszystkich darów przyrody, trzeba 
wykształcić swój umysł na równi z nimi, skłonił kam­
ratów do powrotu do kraju.

Tomasz zastał już ojca na łożu śmierteliiem, jak­
by oczekującego na syna, żeby mu zamknął powieki; 
co leż i wkrótce nastąpiło.

Jacłwisia, będąc wtedy dorastającą panienką, pra­
cowitą i wychowaną zwyczajem dawnym na dobrą 
i rządną gospodynię, zajęła miejsce skołatanej cier­
pieniami matki i wzięła zarząd domu. Tomasz zaś 
wystawiwszy nagrobek p. Onufremu, sprowadziwszy 
jednego z bliskich krewnych do zarządu ogólnego 
majątkiem, sam udał się do Warszawy, wyłącznego 
podówczas siedliska nauk w Polsce, i zapisał się do 
kolegium OO. Jezuitów.

Nie zasmakował atoli w zimnej nauce scliolasty- 
cznej i nie odpowiadającej dążnościom narodów cy­
wilizowanych zakonu Jezusowego. Zrozumiał, że nau­
ka ma jeno dla ludzkości znaczenie jako narzędzie, 
jako oręż, jako podstawa żywotna, jako dusza czy­
nu; że tylko wtedy, gdy bierze udział w sprawach i, 
działaniach człowieczych, staje się ona płodną mi­
strzynią; tylko wtedy kładzie na swe skronie wieniec 
zasługi obywatelskiej. Tyle życia, ile w czynie.

Otóż za poradą życzliwych swych znajomych i 
przyjaciół porzucił jezuicki zakład i przeniósł się do 
konwiktu księży Pijarów, do owych wiekopomnych 
szkół, istniejących w Warszawie aż do czasów' po­
wstania 1830 r.

Zakład Pijarów, w smutnych epokach drętwienia 
narodu na wszystko, co jest wzniosłe i piękne, w 
chwilach wygórowanego pedantyzmu i dziwactw, stał 
zawsze na straży czystości narodowej, budził z uśpie­
nia, praktykował czynnie wiedzę, szerząc ją w zasto­
sowaniu do społeczeństwa — gdy Jezuici byli jak 
owi Kalifowie wschodu, co gromadzili w swych rau- 
rach kwiat uczoności, atoli narody ich nie nabyły 
przez to oświaty, nie stały się postępowemi i rozwi- 
niętemi, gdyż osiadła na dworze bogini nauk mie­
szkała zćakla od nich.

Tomasz Wolski, wzmocniwszy się u Pijarów w 
naukach oddziaływających promienisto na polskie spo­
łeczeństwo, utwierdziwszy się w cnotach obywatel­
skich, zwrócił na się uwagę ludzi znakomitych, zje­
dnał sobie protektora w osobie Jana Nestorowicza, 
kasztelana Brzeskiego, męża zarówno w pokoju jak 
w wojnie wsławionego, którego król mile widywał.

.(Ciąc dalszy nastąpi.) - " *



Dodatek powieściowy do Jfr. 43 „prawdy".

Z A  P Ó Ź . N O !
Przez uroczą okolicę, mijając szerokie przestrzenie 

żyznych pól i łąk, pędził aocią^ pospieszny, dysząc 
i sapiąc niby jaki smok.

Dzień był bardzo pięknyp'a słonko, uśmiechając 
się mile do świata, przenikało ciepłymi promieniami 
firanki na okienkach wagonów pociągu i drażniło 
swawolnie, przedostawszy się przez szyby, twarze 
podróżnych.

W oddziale pierwszej klasy pociągu siedział samo­
tny jakiś, przystojny mężczyzna, lat może trzydzie­
sty i kilku, ubrany bardzo wykwintnie, co zdradzało 

# ° v zamożny stan.
Naprzeciw niego na wyściełanej ławce spoczywał 

jego kuferek, cn sam zaś głęboko był zadumany.
Oto wraca do swego miasta rodzinnego, którego 

od lat dziesięciu nie widział, w ktćrem się urodził, 
przepędził złoty czas niewinnej młodości — w którem 
znajdują się jego dawni koledzy, przyjaciele i — jego 
stara, biedna matka.

Dziesięć już lat długich i przykrych ubiegło! Po­
szedł w świat daleki, dorobił się tam znacznej for­
tuny, doznał wszelakiego szczęścia, ale za to zapo­
mniał o swem gnieździe rodzinne m i o swej matce, 
za któremi niedawno dopiero zatęsknił gorąco.

Wprawdzie był raz już przed rokiem na tej dro­
dze, lecz wstyd okropny... już stanął pociąg na wła­
ściwej stacyi, już miał wysiąść z niego i stopę po­
stawić na drogiej ziemi, lecz hańba i przekleństwo 
n m ! ach, strasznie go boli serce, palą te słowa, ■któ­
re ma wyrzec, palą jak ogień nieznośny, piekielny, 
przyprowadzając do wściekłości; oto, ach... przejechał 
stacyę, wstydząc się miasteczka i własnej matki.

Ach, dręczyć to go będzie niezmiernie, coraz do­
tkliwiej, dopóki z płaczem nie upadnie jej do nóg 
i nie wyspowiada się z nikczemnego występku. Tak, 
z płaczem padnie przed nią na kolana i błagać ją 
będzie o przebaczenie i przytulenie do piersi. A na­
stępnie zniewagę tę stokrotnie jej wynagrodzi.

Ubierze ją w suknie bogate, obrzuci złotem i dro­
gimi kamieniami, da jej powozy i lokajów, bogactwa 
wielkie, otoczy ją zbytkiem niesłychanym, swą wła­
sną opieką i będzie jej strzegł, jak źrenicy własnego 
oka. Sam przed nią się upokorzy, stanie s'ę jej naj­
niższym sługą, który każdy rozkaz, każde życzenie 
lub myśl nawet starać się będzie w mgnieniu oka co 
do joty spełnić. Wiernym jej będzie, jak pies do o- 
statniego tchu i uczyni życie jej, tu na ziemi, w ca- 
łem znaczeniu wyrazu — rajem, niebem.

Ach, biada mu, stokroć biada, ponieważ wyparł 
się jej niedawno dla wstydu, wyparł się swej własnej 
matki.

Jak on pamięta ją jeszcze' d c i nad jego kołyską 
schylona, mała, szczupła, nikła, z mizerne m i bladem 
od niedostatku i głodu obliczem, z oczami wielbiemi, 
błękitnemi, kochającemi, w dół od płaczu i zgryzoty 
wsuniętemi, i palcami okaleczałymi i p pu.chniętymi 
od nadmiaru pracy... dla niego!

I słyszy jej cichy, drżący, lecz nieskończenie słod­
ki głos, słodszy od wszystkich woni pól, łąk i la­
sów, a powabniejszy niż wszelkie bogactwa, szczę­
ście ziemskie i przychylności ludzkie, milszy nad to 
wszystko tysiąckrotnie, bo to głos matczyny. Glos, 
niewymownie wiecej przejmujący, niż glos kochanki.

i niż wszystkie cudne harmonie na świecit, a teraŁ
jeszcze go słyszy, jakby śpiewała mu nad kołyską- 

Spijże, dziecię moje lube, śpijże rybko ma:
Wiedz, iż u  kołyski czuwa biedna matka twa... •

Ale on jej niegodny. Od najpderwszyeh lat, gt 
mu ojciec umarł, starała się o niego, pracowała £  
pocie czoła, nad siły, nabiedoliła się i nakłopołalt 
niemało dla niego, aby tylko wyszedł na człowiek?' 
Od ust sobie niejednokrotnie odejmowała, wszystkie 
go szczędziła dla niego, aby nie szedł nigdy głodrr 
spać, nie zaznał niedostatku i kłopotu.

Posyłała go na naukę do wyższej szkoły, a on V 
już wtenczas wiele sprawiał przykrości. Nie uczy> 
się, oddalał się ze szkoły, z domu nawet i niejeden 
raz niepotrzebnie łzy jej wyciskał.

Nie mając w ogóle do czego innego zdolności 
kształcił się potem w kupiectwie, wyuczył się j p 
niejakim czasie w świat wyruszył.

Wkrótce szczęście mu posłużyło, dorobił się wła­
snego sklepu, później wielkiego majątku. Ożenił się' 
potem bardzo bogato, z dziewczyną z wyższego sta­
nu i stał się wszędzie poważanym i wpływowy 
człowiekiem, ale w tem calem szczęściu swejem zapc. 
nirńał o... swej matce, biednej, nieszczęśliwej, na sta 
rość pomocy potrzebującej.

jak tylko wyruszył w świat, mało co o nim wie­
działa; najprzód rzadko, potem wcale nie pisał, i 
pomniał o niej całkiem, wstydził się jej, wyparł się.„

Lecz sumienie nie śpi, czuwa i strasznie się po 
tem ■ mści. Nie widząc jej już dziesiąty rok, zatęski 
nagle do niej i do tego gniazda, w którem przeżyj 
złoty wiek dziecięcy i ukochał był niektórych ludz* 
miejsca i kąty, i trapiony wciąż coraz dotkliwiej g(' 
rącg tęsknotą, postanowił ostatecznie odwiedzić tę c 
kołicę.

Jednakże wstydząc się, nie powiedział żonie swe 
że ma jeszcze matkę biedną, Starą, która tęskni 7 
nim i wygląda go niecierpliwie każdego dnia, każde 
godziny i chwili, a nie widząc gc od dawna, gorz­
kie wylewa Izy, jakoby za umarłym.

Zatęskniwszy, postanowił z tego powodu cicha­
czem tylko ią odwiedzić na dzic-ń lub dwa i w ter 
sposób często ją odwiedzać i dawać jej wsparcie po­
tajemnie.

Wyjechał tedy i był już na upragnionej stacyi 
wtem widok miasteczka a <v duszy obraz nild-j, pro­
stej matki wywołały obojętność dla nich w jego ser 
cu i przejechał dalej stacyę, zmieniwszy przedtem bilet

Atoli po powrocie do domu objęły go, jak ogień 
nieznośny, piekielny, wściekle palący jer o serce, nie 
godziwe wyrzuty sumienia, i zniewolony wreszcie 
gwałtem, jedzie teraz znowu z skruchą w sercit, prze­
błagać matkę i wynagrodzić.

Wtem przeraźliwy i przeciągły świst lokomotywy 
i zatrzymanie się pociągu objaśniło go, że jest już 
u celu.

Wysiadł. po chwili z pociągu drżący, rozpromie­
niony, z dziwrem uczuciem radości i boiaźni.

Dworzec stał w bliskości miasteczka, nie wziął 
zatem koni, szedł umyślnie pieszo, by się rozradować 
i napawać widokiem tych stron, które przed dziesię­
ciu iaty opuścił i dla obojętności Te chciał potem 
odwiedzić.

Z łzawem okiem i nie posiadając się z radości i 
rozczulenia, spoglądał na wszystko wokoło siebie i 
witał z rozrzewnieniem pola, Md; drzewa i domy, 
ulice i miejsca, znane mu po fl.nwiększej części z  tał 
dziecięcych.



D O D A T E K  P O W  I E S C  I O W Y  D O  „ P R A W D  Y “ .

Wiele się wprawdzie zmieniło. Dużo staych dom- 
łców, które jeszcze pamiętał, zniknęło i powstawały 
na ich miejsce nowe, miasteczko wypiękniało.

I ludzie się zmienili. Zamiast dawnych młoko­
sów widział teraz osoby wyrosłe, zmężoiałe, niektóre 
simsze wiekiem osoby teraz zupełnie się zestarzały, 
zgrzybiały, odmieniły się do niepoznania.

Więks.a część go już zapomniała i patrzała nań 
obojętnie lub niekiedy z uszanowaniem, jako na ob­
cego „pana” .

Niektórzy jednak zdawali się przypominać go so­
bie, bo przystawali i patrzeli na niego ze zdumie­
niem i niedowierzaniem.

On atoli teraz na nich me zważał, gdyż głowa
jego, pod wpływem tego wszystkiego, zaprzątniona 
była innemi, ważniejszemi myślami: dumał o swojej 
matce.

Nogi paliły go i przyspieszał coraz więcej kroku, 
jakby go kto gonił. Gdyby mógł teraz mieć skrzy­
dła jastrzębia, pędziłby jak wicher, jak strzała, aby 
jak najprędzej domek dosięgnąć i nacieszyć się jego 
widokiem.

Nareszcie stanął przed nim.
Stała chatka mała, zgrzybiała, niby staruszka, ni­

by własna jego matka, jakby się chciała już kłaść do
grobu.

Była ta sama, którą znał jeszcze z lat dziecięcych, 
ci. „;ż nieco zmieniona przez ząb czasu, lecz jeszcze 
irm : : ta, ukochana, najdroższa, ocieniona starą przy­
jaciółką, ogromną, rozłożystą lipą.

Gdy patrzał na nią, łzy coraz gorętsze i obfitsze 
napływały mu do oczu, i płakał i jęczał, jak dzieci­
na. A wiatr, szumiąc tajemniczo w liściach, zdawał 
się również stękać i jęczeć smutnie, w czem muleta- 
szki, cicho i żałośnie na drzewie świergocąc, wtóro­
wały. Lecz mieszkała jeszcze w niej i żyła matka je­
go droga, ukochana matka!

Serce teraz uderzyło mu gwałtownie i drżał pod 
wpływem nieokreślonego uczucia, jak łodyga na drze­
wie, silnym poruszana wiatrem. W uszach mu za­
częło szumieć przeraźliwie, jak orkan niezwykły, i jak 
sto potężnych wołać głosów:

— Matka!
Machinalnie, drżąc silnie, jak w największej fe­

brze, wstąpił w progi domku i zapukał nieśmiało do 
pierwszych drzwi.

jakiś nieznany, ostry głcs, który zarazem zmro­
ził go całego, ozwał się szorstko:

— Kto tam?
Bez namysłu, ufając tylko spotkać matkę, wyrzekł 

icho, jęknął zaledwie:
— Matko! to ja, twój niegodziwy, niewdzięczny 

Janek !
— Kto łam, do kaduka, niech wnijdzie! — na 

nowo odezwał się w wnętrzu izby grubiański głos.
Jan wszedł do izby i jednocześnie z dwóch ust 

wybiegł jakby jeden okrzyk zdumienia.
— Proszę wielmożnego pana, to niezawodnie o- 

tnylka — rzekła nieznana mu, stara kobiecina.
— Gdzie jest matka moja? — zdołał zaledwie wy­

jąkać pan.
— A o kim to wielmożny pan mówi? — spytała 

wielce zdziwiona stara, uważając go raczej za cz«o- 
\v*eka z niezdrowym umysłem.

— Gdzie jest matka moja? — powtórzył zno. u 
boleśnie i jakiew złowrogi: przeczucie wstrząsnęły 
nim. — Gdzie jest ona, Aisłgopeta Świerkowa?

Na te słowa zdziwiona kobiera, nie wiedząc wca­
le, czy śni, czy też dziije się to wszystko na jawie, 
zmierzyła przybyłego od stóp do głowy.

— Leży tam, w Stodole na słomie ' — rzekła wre­
szcie drżącym głosett i, przeszywając go ostrym, gro­
źnym wzrokiem, wskazała ręką na podwórze.

Jan zakrzyknął jbóleśnie i zbladł.
Wyszedł potem chwiejnym, niepewnym kroki, ni, 

nie czując się prawfc na siłach z przerażenia, a no­
gi plątały mu się ife^cpbdzie.

Wreszcie zaczolgał się do stodółki i nagle stra­
szny i wstrętny widok uderzył jego oczy...

Matka jego w lichych, łatanych łachmanach, z twa­
rzą żółtą, trupią, leżała sztywna, bez życia, na zie­
mi, na kupce zgniłej słomy. Kawał brudnego miecha 
okrywał niezupełnie jej wynędzniałe, szczupłe ciało, 
a oczy wielkie patrzały strasznie, groźnie na przyby­
łego syna.

— Zmarła biedaczka — szepnęła za nim litości­
wie kobieta. — Nie miała nikogo, sama była na 
świecie i namozolił? się długo i strasznie. Ostatecz­
nie już żebrać nie mogła, tak ją siły opuściły i zmar­
nowała ją okrutna choroba. W ostatnim czasie mia­
sto ją utrzymywało, gdyż dawnoby zmarniała... a 
winna mi jeszcze za całe pół roku komorne. Nare­
szcie, przeleżawszy długi czas w chorobie i namozo- 
liwszy się, za litością Bożą, zmarła co dopiero wczo 
raj z rana, opuszczona i wzgardzona przez wszyst­
kich...

Jan podczas jej opowiadania stał milczący, ponu­
ry, blady i sztywny, jak gdyby posąg jaki. Wyro­
dnemu synowi drgały wszystkie nerwy i wszystkie 
członuj Czuł, jak jakaś niema rozpacz, niewysłowio- 
na, straszna, obejmowała zwolna jego serce, wypeł­
niała całe jego wnętrze i rozdzierała mu wnętrzności.

Oczy stanęły mu w słup i spoczęły na trupie nie­
szczęśliwej, która zdawała się swoim wzrokiem co­
raz więcej go drażnić i prześladować... Ból straszny, 
gwałtowny ścisnął mu serce, dusił w gardle i szarpał 
piersią, ktć ra pod jego siłą pracowała ciężko i zda­
wała rozsadzać się pod jego naciskiem.

Dręczony tym bólem., co^az więcej i dotkliwiej, 
upadł wreszcie przed trupem na ziemię, rycząc nie­
ludzkim, dzikim głosem:

— Matko! och, matko!... patrz!... oto syn twój 
wyrodny, nikczemny, niegodziwy, niegodny ciebie!... 
Leży u stóp rwoich... szarpany czarną rozpaczą, jak 
ptactwem drapieżnem... bólem wściekłym, piekielnym... 
ponieważ wstydził się ciebie niedawno... wyparł się...

— Och, gdybyś ty wcale mnie nu: była porodziła! 
Och, ja syn twói niegodziwy, wyrodny !... Lecz ma­
tko, chociaż przybyłem za późno... ty daruj mi, prze­
bacz m i! Na rany Chrystusa, na Matkę Jego Prze­
najświętszą, w których jeszcze wierzę... biagam cię, 
zaklinam cię, daruj m i!...

I ryczał coraz straszliwiej, coraz potężniej, z nie- 
wysłowiomą wściekłością i rozpaczą. Włosy sobie 
rwał z głowy i ryczał przeraźbwie.

Trup zaś leżał spokojnie i sztywno. Twarz ma­
tki woskowa, nabrzmiała, zdawała się okazywać wiel­
kie zdziwienie z powodu jego przybycia. p alrzala na 
niego zmarła cicho, lecz groźnie, strasźrae, a usta jej 
w pół uchylone, krwią zbroczone, zdawały się lekko 
poruszać* i szeptać straszną odpow*edź:

— Za pożno!
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